Sobota 12 luteg» 1938 r. 


Radę przyboczną Prezydenta 


p 


w składzie dwóch kardynałów, Marsz. Smigłego Rydza, Marsz. Piłsudskiej, 

gen. Sosnkowskiego, marszałków Sejmu i Senatu, pułk. Sławka, b. prez. 

Wojciechowskiego, Paderewskiego, Witosa, Bujaka, Zdziechowskiego, 
Górskiego i Niedziałkowskiego proponuje generał Żeligowski 


Na czwartkowym posiedzeniu 
Sejmu podczas debaty budżeto 
wej rozwinęła się obszerna dys* 
kusja. i 

Poglądy ścierały się choć nie 
zbyt odbiegały od siebie. Wie- 
le nowego, trzeba to otwarcie 
powiejzieć, debata na plenum 
nie wniosła, Kilkakrotnie więc 
powracano zarówno do sprawy 
zjednoczenia narodowego jak i 
do innych zagadnień. O potrze 
bie zednoczenia mówili wszy- 
scy. Inaczej jedynie tłumoczono 
sposoby przeprowadzenia tej 
idei, wzglęanie dotychczasowe 
wyniki tej akcji. 

Odnośnie do zagadnień. mniej 
szości narodowych wiele mów- 
ców bardzo. słusznie poruszało 
je łącznie z kwestią usiroju pań 
stwowego,  Wypowiadając się 
przzciwko toializmowi, wypo- 
wiadali się równocześnie prze- 
ciwko wszelkim metodom gnę- 
bienia mniejszości. Jak jeanak 
rozwiązać tę Sprawę, a szcze 
gólnie żydowską, opinie były 
już różne. Padały zdania za peł 
ną tolerancją i równością, inne 
natomiast za pewnym uprzywi 
lejowaniem clemeniu polskiego. 


Mowa gen. Ź2l:gowskiego 
Największą jednak uwagę wy 
wołało przemówienie gen. Ze- 
ligowskiego. Na wstępie gen. 
Żeligowski omzwia sprawę sa- 
morządu wiejskiego i jeśo wiel 
kie znaczenie, Nasiępnie prze- 
szedł do omówienia zatargu w 
komisji wojskowej, MówŁsa 
stwieróza, że 17 członków komi 
sji wypowiedziało się przeciw 
ko niemu ponieważ posiada 
mienny pogląd na rolę Wodza 
Naczelnego, Nie usłyszał jednak 
że z przeciwnej strony jaki jest 
ich pogląd w tej sprawie. 
Obecnie stoimy na drogach 
rozstajnych: jedna to droga Kon| 
stytucji, druga zaś jest różnie 


nazywana. Jedni mówią o dykta 
turze inni o totaliźmie, trzeci o 
wodzostwie. Gen. Żeligowski o- 
świadcza, iż jest za Konstytucią 
a. przeciw organizowaniu naro- 
du poza nią. 

Omawiając totalizm niemiec- 
ki i rosyjski uważa, że syste- 
my te nie odpowiadają nam. 
Musimy mieć system oparty na 
silnej władzy, prawie i przestrze 
ganiu zasad Konstytucji i wolno 
ści osobistej. 

Mówca przypomina, że Mar- 
szałęk Piłsudski był przeciwni- 


on znaczenie poglądowe. 


Wyobraźmy sobie, mówił gen. 


siada takiej 


instytucji Prezy- 
l dent Rzplitej, 


Żeligowski, że jakiś mały czło |ród). 


wiek na dole wypowie słowa 


Gen. Żeligowski: A jak mu 


krytyki, a wtedy komendant po |naród to powie? 


licji powie, że jest 
obronie narodowej. 


W końcu oświadcza, że Izby |ko organ doradczy. Ma to być; 
Ustawodawcze mogą dać obraz, zespół 
tylko ogólnych nastrojów nur- |stawicieli 
społeczeństwie. f 
Wskazuje, że każda zorganizo-; możnaby 


tuiących w 


przeciwko 


Mówca uważa, że należałoby 
powołać właśnie taką radę, ja- 
ludzi złożony z przed- 
wszystkich ugrupo- 
iwań ideowych. 
rzeczywiście 


wana grupa społeczna posiada |śp'eszyć zjednoczenie narodu. 


organizm doradczy. Np. groma 
z da ma radę gminną, powiat ra- 
kiem dyktatury. Wracając do| dę powiatową a Rząd lzby U- 
swego zatargu zaznacza, że ma' stawodawcze, natomiast nie po 


Usłyszeliśmy następujące naz 
wiska: przedstawicieli Kościo-, czona rozprawa 
ła Katolickiego: księży kardv | Sejm przystąpi do rozprawy 


nałów Kakowskieśgo i Hlonda 


Marszałka Śmiglego - Rydza, 


(Głos: Cały na-; Marszałkowej Piłsudskiej, gen. 


Sosnkowskiego, marszałków: 
Sejm. i Senatu, pp. Cara i Pry- 
store płk. Sławka, b. prez. Woj 
ciechowskiego, Ignacego Pade- 
rewskiego, Wincentego Witu- 
se, prof. Franciszka Buika, 
prof. Mariana Zdziechowskie- 
go, prof. Artura Górskiego o- 


ten sposób raz jakiegoś przedstawiciela P. 
przy”|P. S., 


więc b. pos. Niedział-. 

kowskiego. 
P- godz. 10-ej została zakoń- 
ogólna. Dziś 


szczegółowej. 


Dyktatura wojskowa w Rumunii 


Goga podał się de dymisji-Rząd s„koncentracji narodowej*— Partie 
zawieszone — Wybory odwołane — Stan wyjątkowy w całym kraju 
— Dowódcy armii prefektami departamentów 


BUKARESZT. Rząd Gogi pol'premierzy: Jorga, 


dał się we czwartek do dymisji. 
Nowy gabinet rumuński został 
w ciągu nocy utworzony. W 
skład jego weszli wszyscy byli 
pre.nierzy za wyjątkiem Gogi i 
Maniu, którzy cdmówili wzię- 
cią udziału w „koncentracji na- 
roaowej”, 

Skład gabinelu jest następują 
cy: premier - patriarcha prawo 
sławnego kościoła rumuńskiego 
Miron Cristea, wicepremier i 
min. Spraw Zagr. Tatorescu, 
minister Handłu i Przemysłu — 
Argentoianu, minister Spraw 
Wewnętrznych — Armand Ga- 
linescu, min. Rolnictwa i Spół- 
dzielczości — Ionescu Sisesti, 
min. Pracy Nicescu, min. 


„| Wojny i min. Lotnictwa i Mary 


narki — gen. Antonescu, 
Ministrami bez teki zostali b. 


Angelescu, 
Vaida Voivod, generał Vaitoinu 
i Mironescu. 

Goga oświadczył przedstawi- 
cielom prasy, że król zawiado- 
mił gò o zamiarze powierzenia 
władzy „rządowi narodowemu”, 
którego zadaniem by było dać 
krajowi nową konstytucję. 

Stronnictwa miały być roz- 
wiązane, a wybory odroczone 
bez określenia terminu. Goga 
zaznaczył, że odradzał królowi 
takie rozwiązanie. 


Jednym z pierwszych zarzą- 
dzeń ncwego gabinetu było roz- 
ciągnięcie na całe pańsiwo sta- 
nu wyjątkowego, eglioszcnego 
po zabójstwie prem era Duca w 
grudniu 1933, a ograniczonego 
dctychczas do Bukaresztu i wię 
kszości dużych miast prowincje 
nalnych. 


Wszystkie uprawnienia w za- 
kresie utrzymania porządku pu 
blicznego przechodzą w ręce 
wiadz wojskowych. Dowódcy 


Spadek po księciu pszczyńskim 


otrzymał głównie młodszy syn 


Dm. 10 b.m. o godz. 10 rano w 
Sądzie Grodzkim w Pszczynie 
nastąpiło otwarcie testamentu 
zmarłego księcia pszczyńskiego 


Tajemnice szpiegostwa 


Pułk. Miesojedow, adiutant min. Wojny na usługach obcego wywiadu 


Podczas wielkiej wójny w Ro| 


sji roiło się od szpiegów niemiec 
kich, którzy gśnieździli się na- 
wet w najważniejszych ośrod- 
kach wojskowych. Głównodo- 
wodzący armią rosyjską, arcy- 
książę Mikołaj Mikołajewicz, są 
dził, że szpiedzy znajdują się 
również i w szi:abie, general- 
nym, ponieważ dowództwo nie 
micckie wiedziało © żamiarach 
działań rosyjskich Wcześniej, 
niż dowódcy rosyjscy na fron- 
cie. 

Arcyksiążę, chcąc sprawdzić 
czy jego przypuszczenia są słuu- 


szne, uciekł się dò Bastępują- 


cego fortelu: wraz z generała- | 
mi-ze sztabu generalnego opra- 
cował plan ataku na odcinku 
jednego z frontów, a następnie 
sam opracował inny plan dzia- 
łania i wysłał go na. godzinę 
przed rozpoczęciem ataku do 
dowódcy tego odcinka frontu, 
oznajmiając jednocześnie, że 
pierwszy plan jest nieważny. 
Niemcy, którzy przez swych 
szpiegów. dowiedzieli się o pla- 
nie opracowanym przez sz'ab 
generalny, skupili swe siły 
zbrojne na tym odcinku, gdzię 
rzekomo miało dość do natar- 


uścili atak w innym miejscu i 
Niemcy ponieśli wielkie straty. 

Teraz arcyksiążę Mikołaj 
miał niezbity dowód, że w szta- 
bie generalnym siedzi szpieg, że 
któryś z generałów jest na usłu 
gach niemieckiego wywiadu. 
Polecił więc wprowadzić najlep 
szych agentów rosyjskiego wy- 
wiadu do sztabu generalnego, 
aby wykryli szpiega. 

Na tym tle rozgrywa się ak- 
cja pierwszego sensacyjnego re 
por'ażu szpiegowskiega, któ- 


rych cykl p. t. ..Tżżemnice Szpie | 
gosiwa' rozpoczynamy druko- 


cia, a tymczasem Rosjanie przy|wać już jutro, 


Jana Henryka 15-go. 

Testament ten jest obszerny i 
szczegółowy. Zmarły książe po 
dzielił swój majątek pomiędzy 
najbliższą rodzinę, przy czym 
głównym spadkobiercą i wyko- 
nawcą testamentu jest młodszy 
syn księcia hr. Aleksander 
Hochberg. 

Otwarcie testamentu nastąpi 
ło w obecności młodszego syna 
Aleksandra hr. Hochberga i żo 
ny drugiego zmarłego syna Klo 
tyldy hr. Hochberg. 

Najstarszy syn ks. Jan Hen 
ryk 17-ty nadesłał do sądu pi- 
smo, w którym usprawiedliwia 
swą nieobecność wyjazdem za 
granicę. 


DZIECKO POLSKIE — 
W POLSKIEJ SZKOLE 


| POPRZYJ ZBIORKĘ NA SZKOŁY 


POLSKIE ZA GRANICĄ 
| KONTO P.K. O. Nr 21.895 


annii w poszczególnych departa 
mentzch będą peinili chow:ązki 
prefektów. 

Cenzura prasową zcstała za- 
cstrzena, Pclicja pezostaje nadal 
pcd zarządem ministra Spraw 
Wewnętrznych. 

Nowy gabinet złożył przysię- 
ge o godzinie 24-ej. Przy tej o- 
kazji król Karol wygłos.ł prze- 
mówienie, w którym pcakześlił 
uroczystość momentu histo- 
rycznego dla narodu rumuńskie 
go, gdy rząd liczący w swym 
gronie tylu b. premierów skła- 
da przysięgę na wierność dla 
kraju i tronu. 

Rząd ten powolany jest do 
rczpcczęcia nowej ery w h sio- 
trii Cjiczyzny, ery w niórej biędy 
przeszłcści winny być narrawio 
ne z największą energią i glębo- 
km namysiem, 

„Wiem — mówi król Karol 
— że każdy z panów przybył 
mi dcpomóc w tym wielkim dz.e 
le uzdrowienia narcdowego i 
pcdniesienia kraju dla kiórego 
jestem zdecydowany cddać całe 
me mcżl'weści pracy i energii, 
które zwiąkszene będą przez 
wasze zrozumienie, energię i cd 
danie dla c;czyzny*, 

Wśród najważniejszych zarzą 
dzeń uchwalonych na nocnym 
posiedzeniu Rady Ministrów, 
wymienić należy: zawieszenie 
ćz ałalncźci strennictw pelitycz 
nych do czasu przeprowadzenia 
rewizji kcnstytucji w Cdniesiz- 
niu do wprewadzenia powszzch 
nego gicsowania, cdwclanie rcz 
pisanych wybcrów i rozc zgnize 
cie stanu wyjątkc:veg? na cały 
kra'u z jednccresn;m przelaza 
n'em uprawnień prciek.--7 wia 
dzom wc,skcwyni 


„St. 2 


ze świaia 
pracy 


TRAMWAJARZE W 
O POPRAWĘ BYTU 
Centralny Klasowy Związek Praco- 
wmików Tramwajowych wystąpił z 
szoregiem postulatów do Dyrekcji 
Tramwajów i Autobusów Miejskich w 
Warszawie. 
x Związek, wchodrąc w ciężkie poło- 
ženie materialne tramwajarzy, doma- 
a się: uzytkania trzynastej pensji, 
odatku 
udzielone 
pracow 
oraz wypłacenia za rok 1935 i 1936 
zaległych premii may ch. 
DOMAGAJĄ SIĘ 
4B - GODZINNEGO DNIA PRACY 
W najbiiżószym czasie w organiza” 
cjach zawodowych włókniarzy odbę- 


W WALCE 


drożyźnianego, anulowania 
na Boże Narodzenie ub. r. 


pak tramwajowym pożyczki, 


dą wię liczne walne zebrania delega- 
łów fabrycznych. 

Celem zebrań będzie zorganizowa- 
wńe wspórnej akcji, mającej na celu 
wprowadzen e 40 - godzinnego dnia 
prarv w tej gałęzi przemysłu. 

Zdaniem związków zawodwych włó 
kniarzy jest, że obecna koniunktura 
ge walce o 40-godzinny dzień pra 


“T odkres!sé należy, że pomyślne za- 
bończenie akcji wspomnianych związ 
ków, a zatem zmniejszenie godzin pra 
cy robotników zatrudnionych, przy- 
czyniłoby się miewątpliwie wydatnie 
do zmniejszenia panującego wśród 
*włókniarzy dużego bezrobocia. 

SZOFERZY A CZAS PRACY 

Związki zawodowe szoferów wystą 
piły do Ministerstwa Spraw Wewnę* 
trznych z apelem o wydanie rozpo- 
rządzenia, nakazującego odpowiednim 
czynańkom prowadzenia ścisłej kon- 
iroli czasu pracy szoferów, który =- 
wdaniem związków -— prawie we 
wszystkich wypadkach trwa znacznie 
sią niż pozwala ma to odnośna u- 

wiązki szoferów podkreślają przy 
tym, te przestrzeganie obowiązują* 
cych godzin pracy w tym zawodzie 
jeet zgoła koniecznością, ‘iem 
przemęczenie nadmiermą pracą szofe» 
rów zagrałać może mdrowiu i życiu 
pasażerów, 
bliżu Halle zamordowany zos- 


Zabójstwo emigranta 
polskiego 


"LIPSK. W jednej z wsi w po 
łał polski robotnik rolny To- 
masz Mróz, ania ostat- 
nio u rolnika Poppe w Kaja. 
Mroza znaleziono zabitego - 
pokoju. Morderca iował 
wszystkie oszczędności Mroza 
w kwocie mk. 200. Na miejsce 
zbrodni zjechała specjalna ko- 
misia sądowa, która bada szcze 


góly zbrodni, 


irociowe prezenty Monopolu Tyton 


Ar. 43 
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$ 
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Dyskusja szczegółowa w Sejmie nad budżetem 


Sejm przystąpił wczoraj də 
rozprawy szczegółowej nad po- 
szczególnymi częściami preli- 
minarza budżetowego. 

Wczerajsza rozprawa nie przy 
niosła szczególnie ciekawych 
momentów. Niektóre prelimina- 
rze zostały przyjęte bez dysku- 
sji, przy innych zabierał głos za- 
ledwie jeden mówca. 

Obszerniejsza dyskusja rozwi 
nęła się li tylko nad budżetem 
Prezydium Rady Ministrów o- 
raz Ministerstwa Poczt i Tele- 
grafów. 

Bez dyskusji przyjęto budżet 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Przy budżecie Sejmu i Senatu 
zabrał głos po referencie poseł 
Eckert, który nie zgadza się z 
poglądem jakoby ordynacja wy- 
borcza była nieodpowiednia. 

Zmiana ordynacji wyborczej 
powinna pójść nie w kierunku 
proporcjonalności, ale tworze- 
nia okręgów powiatowych. Ka- 
żdy powiat winien wybierać jed 
nego posła, z tym, że w powia- 
tach o mieszanej ludności two- 
rzonoby okręgi dwupowiatowe, 
wybierając 2 posłów. 

Poza tym należałoby wpro- 
wadzić do Sejmu fachowców. 
Byliby to delegaci Izb Rolni- 
czych, przemysłowych i handlo- 
wych. 

Przy budżecie najwyższej Izby 
Kontroli Państwa zabrał głos 
pos. Hermanowicz, który kry- 
tykuje metody kontroli N. I, K. 
Stwierdza, że brak kontroli sze 
regu przedsiębiorstw, w których 
kapitał państwowy jest poważ: 
nie zaangażowany. 


N. L K. np. wytknęła, że Mo- 
nopt] Tytcniowy w r. 1935-36 
wydał prób reprezentacyjnych 
oraz deputatów na sumę 600 
tys. zł. Takie prezenty, na jakie 
sobie Monopcl Tytoniowy po- 
zwolił, są niedepuszczalne, 

Bez dyskusji przyjęto następ- 
nie budżet Ministerstwa Spraw 
gi oraz Wojsko- 


"eba Spr. Zagr. pos, Walew- 
ski podkreśla, że nasza polityka 
zagraniczna prowadzona jest w 
myśl genialnych założeń Mar- 
szałka Piłsedsk'ego i podnosi 
znzkomicie stanowisko Polski 
na terenie międzynarodowym. 

Pos. Starzak, referent budże 
tu Ministerstwa Spr. Wojsk. za 
znacza, że konieczność ponosze 
nia ofiar dla potrzeb Armii jest 
przez społeczeństwo uznana 
bezspornie. Ten klimat stwarza 
silną Polskę zbrojną. Ta podsta 
wa narodu jest fundamentem 
niewzruszalnym, na którym mo 
żna budować i jest kapitałem 
godnie'szym podkreślenia aniże 
li poszczególne cytry budżetu. 

wiat żyje, mówi dalej pos. 
Starzak, w psychazie zbrojenia 
wej, podobnej do tej, która pa- 
nowała przed wielką wojną. 
Przed Polską staje konieczność 
przestawienia swo;ego życia na 
nGwe tory, przygotowania się 
do wo;ny nowoczesnej, 

Konkretnie chodzi o przygo- 
towanie oparcia obrony Krajo* 
wej o przemysł krajowy i pocią 
gnięcie całego Narodu ao współ 
pracy z Armią. Punktem wyjś- 
cia jost podłoże psychiczne, o- 
parte na systemie wychowaw- 


TEBE GEN RCD | OO JEO | CT 


do narodu rumuńskieg) 


BUKARESZT. W odezwie do 
narodu rumuńskiego król Ka- 
rol oświadcza: 

„Propaganda rozwijana z o- 

ji wyborów wprowadziła za 
męt i niepokój w życie naszego 


Toną statki 


na Morzu Pólnocnym 


” BREMA. Ubiegłej nocy prze- 
PIR nad Morzem Północnym i 
nad północnymi Niemcami silaa 
burza, która spowodowała licz- 
ne szkody. 

Francuski parowiec „Bacule” 
został przez fale rzucony na 

ocne wybrzeże wyspy 
Juist na Morzu Północnvm. 

Na wysłane przez parowiec 
sygnaly „SOS“ na miejsce ka- 
tastrofy pospicszyły znajdujące 
się w pobliżu statki oraz pan- 
cernik „Deutschland“, Załogi| 


jeszcze nie zdołano wyratować. 

Na północ od Derney uległ u- 
szkodzeniu statek nieustalonej 
narogdowašgi który wzywa po- 

ocy, Francuski statek „Dag- 
Ma? zgubił kotwicę i usiłuje 
wejść do portu w Emden. 

W porcie w Bremie zatonęły 
dwie małe barki. porcie w 
Emden statek hiszpań.ki „Age- 
re Mendi" został rzucony na 
statek hiszpański „Mar Balti- 
co” z taką siłą, że oba statki 
zostały poważnie uszkodzone. 


narodu. Wynikiem tego było 
głęboko szkodliwe podniecenie 
umysłów, które podważa pod- 
sławy istnienia narodu. 


Irzeka wystąpić w obronie 
trwałych interesów Ojczyzny. 
Dlatego też powołałem rząd, 
złożony z ludzi odpowiedzial- 
nych, którzy ożywieni najczyst 
szym patriotyzmem i zwolnieni 
z pod wpływu stronnictw, będą 
mogli swobodnie poświęcić się 
pracv, mającej na względzie wy | 
łącznie dobro kraju. 


Rząd ten usunie administra- 
cję państwa z pod wpływów po 
litycznych, przystąpi on rów- 
niaż do opracowania zmian kon 
stylucyjnych, które odpowiadać 
będą nowym potrzebom 


czym, na szerzeniu kultu idea- 
łu. Kierownictwo M. S. Wojsk. 
chlubnie zdało egzamin. 

Mimo szczupłych środków, 


dzięki olbrzymiej pracy i talen- 
tom organizacyjnym dokonano 
bardzo wiele, i na wszystkich 
odcinkach mamy do zanotowa- 


nia wyraźny postęp. Kończąc 
mówca stwierdza, że ofiarność 
na Cbrenność Państwa jest wiel 
ka i w akcji tej przedu,ą warst 
wy niczamożne, 

Z kolei przystąpiono do bud- 
żetu Prezydium Rady Minist- 
rów. 


Marszałkowska 
bo ciągnie 


sprzedaży losów 


l-ejklasy w niezmiennie 
„ szczęśliwej Kolekturze Lot, 


„NADZIEJA” 


117 i Miodowa 7, 
nie już 17 bm. 


Pian parcelacyjny na rok 1939 
Urhwaly Rady Ministtów 


W dniu 11 b. m. odbyło się| wie tymczasowego wprowadze- 


pod przewodnictwem p. premie 


ra gen. Sławoj Składkowskie- 
$o posiedzenie Rady Ministrów. 


Rada Ministrów przyjęła m. 


in. projekt ustawy i konwersii 
obligacyj 7 procentowej poży- 


czki stabilizacyjnej, wyrażo- ' 
nych w funtach szterlingach, na 
stępnie projekt rozporządzen.1 
i iso LSA w 


| nia w życie postanowień ukladu 


płatniczego między Polską a 
Francją z dnia29 grudnia 1937 
r. oraz projekt ustawy o ratyli 
kacji powyższego układu, wresz 
cie uchwalono rozporządzenie 
|Rady Ministrów o ustaleniu pla 
nu parcelacyjnego na rok 1939. 
Plan ten obejmuje dla gruntów 
państwowych 15.000 ha i dla 


spra-! gruntów prywatnych 132.000 ha. 


po usavien'u rządu Gogi 


CZERNIOWCE. W związku 
z ustąpieniem rządu chrześcijań 
sko - narodowego zostały wczo- 
raj zdjęte z magistratu i prefek- 
tury wielkie swastyki, umoco- 
wane tam z okazji pobytu w 
Czerniowcach ministra Cuzy. 


Również policjanci w całym 
mieście od wczoraj rano nie ma- 
ją na rękawach opasek ze swa- 
styką. Lokal partii chrześcijań- 
sko - narodowej został przez 
władze bezpieczeństwa zamk- 
nięty. 


Przeciw zjednorzeniu Iriandii 


wypowiedziała się Itlandla Półno:na 


BELFAST. W wywiadzie z 
przedstawicielem Havasa pre- 
mier irlandzki lord Craigavon 


ddecydowałem się wejść na | oświadczył: 


tę nuwą drogę 2 energią i prze- 


„Opozycja Ulsteru przeciw- 


koncniem, ze prowadzi ona dojko zjednoczeniu Irlandii ma 


zbawieni» Cjczyzny”. . 


charakter nieodwołalny. 


Bohater tragicznego romansu 


zasiądzie na ławie oskarżonych 


Głośne strzały, które apel 
gły się w dniu 14 stycznia b. 
zy | ulic Ordynackiej i 
Nowe ta, odbiją się już 
wkrótce echem na sali sądowej. 
BOHATER 
TRAGICZNEGO ROMANSU 
Dochodzenie, prowadzone 
przez prokuraturę warszawską, 
zostało już zakończone i boha- 
ter tragicznego romansu miłos- 
nego Edward Czerniakowski zo 
stał postawiony w stan oskar- 
żenia za zabójstwo. 
Czerniakowski, urzędnik Mo 
gopolu Zapałczanego, podejrze 
wał swą żonę o niewierność. 
Podstawą tych podejrzeń stano, 
wil takt, że Czerniakowski spo- | 


tykał żonę o różnych porach 
dnia w towarzystwie urzędnika 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów, 
Tadeusza Tylickiego. 

Czerniakowska, po pewnej 
sprzeczce, oświadczyła mężowi, 
iż zrywa ostatecznie z Tylickim 
i obiecuje nawet nie spotykać 
się z nim. 

SPOTKANIE Z ŻONĄ 

Wieczorem 14 stycznia Czer 
niakowski, przyszedłszy do do- 
mu, nie zastał żony. Doznał nie 
miłego uczucia, wierzył jednak 
słowom żony. 

Chcąc użyć spaceru po cięż- 
kim dniu pracy, wyszedł na mia 
sto. 


Idąc Nowym Światem niespo 


dziewanie natknął się na Żonę, 
która wsparta o ramię Tylickie 
go nie spostrzegła męża. 

Nastąpiła scena, którą obecai 
pr Ri zajściu różnie naświetlali. 

dy ogół świadków zaobser- 

wował, że Czerniakowski pod- 
biegł do Tylickiego i wdał się! 
w sprzeczkę, żona Czerniakowe, 
skiego obciąża męża, twierdząc, 
iż z jego ust padły przede wszy 
stkim obrażliwe wyrazy, jak 
„łobuz, łajdak”, a następnie u- 
derzył go w twarz. 

Niewątpliwie jednak nastąpi 
ło szamotanie i obaj mężczyźni 
znaleźli się na jezdni. 

Tu dopiera Czerniakowski do 
był rewolweru i strzelił kilka- 


nemu pomocy, był 
brat Tylickiego, dr. Tylicki, peł 
niący akurat tego dnia obowią* 
zki lekarza dyżurnego. 


krotnie do Tylickiego. 

Rannego policja przy po- 
mocy publiczności przewiozła 
do szpitala św. Roc 

Tragiczną również okoliczno- 
ścią jest to, iź pierwszą osobą, 
która w szpitalu udzieliła ran- 
stryjeczny 


Ratunek nie pomógł i Tylic 


ki zmarł skutkiem upływu krwi. 


Czprawa sądowa  oświetli 


mroki pożycia Czerniakowskich 
i wykaże, czy zabójca działał w 


stanie silnego wzburzenia, u- 
"prawiedliwionego splotem prze 
żyć. 


Ludność Ulsteru nie żywi ža 
dnej nienawiści w stosunku do 
Irlandii Południowej. Ludność 
tamtejsza wi 3 sobie od- 
mirana w Ul ytu. 

Mamy w Ulsterze wszystkie 
korzyści i wszystkie przywileje, 
jakie daje nam brytyjski $ystem 
fiskalny, Na nich opiera się ży- 
cie handlowe i przemysłowe [r 
landii Północnej i dzięki teni 
wszyscy mogą znaleźć pracę. 

Trudności gospodarcze Wol- 
nego Państwa Irlandzkiego są 
zagadnieniem, obchodzącym rzą 
dy w Dublinie i Londynie, ale 
dla nas bbojętnym”". 
ou Zum. a M m MiG 


525 kilometrów 


w (Ciągu 48 minut 


LONDYN. Dowódca askadry 
lotniczej John Woodburn Gillan 
przeleciał w ciągu 48 minut oá- 
ległość 525 kim, dzielącą lotnis 
ka  Turhhouse - Edinbourg i 
Northold pod Londynem z prze 
ciętną E 650 klm. godz. 

Pilot, 1 ecący w nocy, nie wi- 
dział prawie ziemi i lot odbył 
przy pomocy instrumentów po- 
kładowych na ślepo na wysoko 
ści około 5,500 mir, 


Nr. © 


$en 


starcza wiadomościł — powie- 
dział gniewnie redaktor naczel 
ny do reporiera Piórki. Dobry 
reporter wie już o wszystkim w 
dziesięć minut po wypadku! Je 
żeli coś się stanie o szóstej, tu 
my musimy wiedzieć już 10 pn 
szósiej. A pan się dowiaduje 
dopiero po paru godzinach! 

Reporier Piórko wyszedł 
zgnębiony z gabinetu redakto- 
ra. Usiadł przy swym biurku i 
zamyślił się. 

— Eh! — westchnął — Gdy 
bym tak mógł o piątej już wie 
dzieć co będzie o szóstej, był- 
bym najlepszym  reporierem 
świata... I w gruncie rzeczy to 
nte takie trudne. Gdyby tylko 
ludzie mieli trochę dobrej wuli 
i chcieli uprzedzać reportera 
przed wypadkiem... 

Reporter Piórko pogrążył się | 
w marzeniach i... zasnął, Śni mu 
się piękny sen: 

Do pokoju redakcyjnego 
wchodzi woźny i melduje: 

-- Panie redaktorze! Czekn- 
ją już interesanci do jutrzej- 
szych artykułów. 

Prosić. 

Wchodzi młoda niewiasta. 

-- Fanie redaktorze — mów' 
przynoszę panu wiadomość do 
jutrzejszego numeru. Dziś w no 
cy popełnię samobójstwo. 

— Nazwisko pani? 

— Maria Z. 

— Przyczyna samobójstwa ? 

— Zawód miłosny. 
czoło. | 

— Niech się pani zdecyduje. 
Nie mogę przecież napisać, że 
pani się otruła jodyną albo kar, 
bolem! N ! 

— W takim razie — jodyną. 

— S'an pani będzie ciężki, 
czy lekki? 

JA Postaram się o ciężki. | 

— Dziękuię I 

Wchodzi jegomość 0 dość po 
dejrzanym wyglądzie. 

— Chciałem szatownemu pa 
nu dać wiadomość o kradzie- 
ży. 

4 Słucham Kaa | 

— Dziś w nocy z dwoma ko* 
legami okradnę skład obuwia 
przy ul. Smolnej... s 
Towaru dużo zabierżecie 

— I'e się da. 

— Hm... Napiszemy „war- 
tość nieustalona”. Policja was 
złapie ? 

— Wykluczone. 

— Rozumiem. Sprawcy nie 
wykryci. Dziękuję... Następny! 

Wchodzi osobnik z nosem ko 
loru piwonii. 

— Panie redaktorze! — Ko- 
munikuję — Jutro rano żone 
pobiję, 

— Za co? 

_ — A tak, po piłanemu, Bo 
dziś idę z kolegami na bibkę i 
się urżnę. 

— Czy małżonkę 
pogotowie? 

— Murowane! 

— Uszkodzenia będą jakie? 

— Napisz pan mniej więcej: 
trzy rany tłuczone głowy, pod- 


= Bgosst7 j m 
— Oiruję się jodyną albo 
karbolem. A 
Reporter Piórko  marszczy 


odwiezie 


— Pan nam zbyt późno d 


pani! Następny! | 


Bardzo  charakterystycznym 
momeniem naszej ankiety jest 
to, że wielu uczestników pra- 
śnie przy sposobności rozwią- 
zać sprawę bezrobocia. Wysu- 
wa więc się różne projekty — 
więcej lub mniej praktyczne, do 
wodzące, że sprawa ta znajdu- 


Gdybym został mini- 
strem, sltasowałbym w 
przeciągu 5 lat w Pol 
esə bczrcbocie. Zrobił- 
bym to tak: 
„Drogą przymusowego wywłaszcze- 
nia większej własności ziemskiej (zz 
odszkodowaniem ma się rozumieć) i 
rozparcclowania na działki nie mnie' 
sze Ink 4-ro morgowe, którz to ob- 
sadziłbym owocowymi drzewkami, 
radałbymn je rcdzincm bezrebotnych 
Przez nakaz albo w łormie dobro- 
wolnej, czy toż nrzez zbiórkę ulic” 
ną pobrałbym od lreżdego obywatela 
1 zł. miesięcznie, od zamożnych z=’ 
Ho 10 zł. co w sumie uczyniłoby okc 
ło 40 milionów zł miesiecznie £ tę st 
mą podzielitbym pemiędzy tychże 
bezrobotnych po 4 tys. zł. na każd- 
rodzinę, żeby była w stanie się pobu 
dować na owych parcelach a z reszty 
otworzyć sobie jakiś warsztat pracy 
To wszystko  przeprowadziłby:r 
pod kontrolą do tego specjalnie usta 
nowioną. 
W ten sposób, moim zdaniem, żn: 
kłoby u nas bezrobocie. 


„Podcdiąanąłbym 
Polskę wysoko” 


„Mały Jurek z Krakowa”, 15- 
leini obywatel tak sobie wyo- 


IĘGEJ DOKUCZAJĄ 
GDCZY5 
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RADIO 


TA 1211. 1938 R 

sz PUJ „Kiedy ranne". 6.20 Gim 

nastyka. 6.40 Muzyka (płyty). (Ej 

Dziennik poranny. 7.45 OH 
ty). 8.00 Audycja dla szkół. 6. A 

11,15 Przerwa. 11.15 Audycja D 
szkół: „Śpiewajmy piosenki”. . 


Miniatury fortepianowe. 11.57 Sygnał 


czasu. 12.05 Audycja poludniowa. 
13.00-—15,50 Przerwa. 15.50 W.adomo* 
ści gospodarcze, 15,45 Teatr Wyobraź 
ni dla dzicci: „Pół godziny na jachcie 
„Zawisza Czarny”. 16.15 Legendy i 
baiki, 16.50 Pogadanka aktualna. 17. 
„W grodzieńskim kantorze Tyzonhau* 
za" pogadanka. 17.15 Koncert goli- 
stów. 17.50 Nasz program. 18.00 Wia 
domoścł sportowe. 18.10 Posadanka 
społeczna. 18.15 Płyty. 18.30 Program 
na jutro. 18.35 Audycja dla wsi. 19. 
Audycja dla Polaków za granicą (z 
Torunia). 19.5 Pogadanka aktualna. 
20.00Koncert muzyki ludowej. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55-21.00 
Przerwa. 21.00—24,16 „Wesele Figa* 
ra" — opera. 


WARSZAWA 1 (Mokotów) 


bite oko i zwichnięta noga. Godz. 13.00 Koncert rożrywkowy 
— Dziękuję... "płyty). 14.00 Parę informacji, 14.05 
R ter Piórko budzi się. Program na jutro. 14.10 Preludia Cho- 
epor mina. 15.00 Pogadanka aktualna, 15.10 


Przeciera oczy. Przed nim leży 


7 i ier. 
pe w fyżdycha — Praca 


być bardzo 


rókortera mogłaby 
tę ab ary sA 
bi obrej woli. 
$ i Napoleon Sadek 


ame OD 


e mieli odro- | 


"= 


Wiadomości sportowe. 15.15 1009 tak 
tów muzyki. 15.15—18.00 Przerwa. 
18,00 Koncert solistów. 18.50 Muzyka 
lekka (płyty). 19.55 Życie kulturalne 
stolicy. 20.00—22,00 Przerwa. 2200 
Z najnowszych tomów poezii", 2215 
Muzyka tancczna. 23.15-—2400 Mu- 
zyka tanoczna (płytyl 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


Co bym zrobił, gdybym zosta? ministrem 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


0 | nantfywn do Austrii wojskewych 


je się niezmiennie na czele spraw 
państwowych, 


Również „Rzemieślnik z Wy- 
szkcwa n B“, któremu za chwi- 
lę udzielimy głosu, wysuwa wła 
sny plan rezładowania bezrobo- 
cia pisząc: 


Plan rozładowan'a bezrobocia 
w Dbizetiącu 5 lat 


|praża pracę na stanowisku mi- 


nistra: 
R Gdybym został mini- 
T strem, przede wszyst- 
“Fo k'm pedciąśrąłbym 
f Polskę wysoko, ażeby 
mogła dorównać mə- 

sarstwcm europejskim. 
Oszczędzełbym i uczyłbym drugich 
oszczędzać. Tylko broń Boże nie na 
biednej ludności, lecz obcinając wy- 
zokie gaże dygniterzom, a za za9sz- 
czędzone pieniądze pokudowałbym 
oicrwszorzędne drogi w kraja, gdyż 
w razie wojny z naszymi drogami by- 

taby kiepsko. 


Zniósłbym protekcję przynaimniej 
w Szkcłach. 

Gdybym został prezydentem miasta 
Krakowa, to przede wszystkim obni- 
żyłbym bilcty tramwajowe i wszelkie 
dojazdy mzchaniczne miejskie, gdyż 
są najdroższe w całym kraju. Starał- 
nym się zrobić porządek z brudem w 
Krakowie, bo, jako miasto lrrólcw= 
skie powinno być czyste, jak lustro. 
Dlateśo to piszę, gdyż mnie sercż bo 
ʻi, jako krakowianina, że z brudów 


| 


Walka © wladze w Niemczech 


krakowskich mogą się obcy przyby- 
sze wyśm.cwać. 

Barlicrem wcale nie chcialbym 
być, bo to tylko żerowanie na ludz- 
siej krzywdzie, 


1 


Qszzzędnośtią I pat 
3 Ą 4 
ludzie się B:gacą 

Innego zdania jest p. Ida Zoll- 
Kalwaryjska 26), kióra pisze: 

Marzeniem moim 

jest zcstać bankierem, 

lizowania togoż jestem 

bardzo ubodą., Ach 

gdyby moje marzenia się spełniły: 

Przede wszystkim głosiłabym ha- 

zło: „Oszczędnością i praca ludzie 

się bozacg Dla zachęcenia ludzi de 

tym csobcm, które by sobie w ciągu 

roku zzoszczędziły jak najwięcej pie 

niędzy. 

tudzicm potrzebującym na budowę 

domów i t. d„ bez różnicy wyznania, 

cdyż tak nakazuje u'tura, a przz- 


gmarówna też z Krakowa (ul 
lecz nicstcty, dla zrea 

Prj mi Bóg! 

cszezędzania rozdzwalabym naśrody 

Nestępnie pożyczałabym pieniądze 

pe oema] 


Str. 3 


cież żyjemy w kraju stojącym na wy 
se'm neziemie kuhury. 

Zatrudniałabym ludzi, którzy by ka- 
cma mo. wykeztcicenie, pracowie 
tych, uczciwych, aby się mój bank 
'ozwijeł w szyokim tempie. 

Połączyłabym piękne z pożytecz- 
<ym, mienowicie fundowałabym za- 
ułzdy dla biednych dzieci i dla star- 
zów. Dzieci wychowywzałyby się pod 
opieką dcbrych pedagogów, a starcy 
‘udzie, którzy już nie mcfą pracować 
| nie mają gdzie przebywać znaleź- 
fiby w zakładzie ciepły kąt i miskę 
ztrawy. 

To przyczeniłoby s'e w duż! mie- 
ze do zniesienia żebractwa, którego 
'-stem przeciwniczką, nałemast mio 
dych ludzi żŻebrzących zmusiłabym 
da pracy. 

Gdybym już rozne” ta "tr. 
-=m  kanitałam, spełaiłabym obo- 
wiązck obywatelski, a więc ku mia” 
«zma cd Fzństwa papiery wartościo= 
we na Pożyczkkę Inwestycyjną. 
dcść, gdyż chciałabym dla Państwa 
jak nzywięcej pracowal 

Ubv mo mur” sę spełniły! 

Tak mi dopcmóż Bóg! 

Jutro dalszy ciąg turnieju an- 
kie!rowego. 


Dwie konspiracje w armli niemieckiej 


W dalszym ciągu krążą fan- 
„asiyczne pogłoski o rozruchach 
w Niemczech.  Przybywający 
niemal codziennie do Austrii o- 
ficcrowie niemieccy, którzy 
bądź legalnie, bądź nielegalnie 
przekrcczyli granicę niemiecką, 
opowiadają, że w wielu miej- 
ccowościach doszło do zamie- 
ezek ulicznych. 

Dedług innych pogłosek or- 
many Gestapo wszczęly silną 
tontralrcię i w wielu miejsco- 
wrościach zresztowały znaczną 
ilość ciicerów i przemysłowców. 
Ogółem aresztowano 180 ofice- 
rów, 

30 z nich przebywa w kcsza- 
rach, skąd nie wolno im się wy- 
dalać, resztę zaś umieszczono w 
więzieniach wojskowych. Wszy- 
sikie urlopy w armii na razie 
ws'rzymano. 

Poza tym krażą pogłoski o 
aresztowaniu kilkunastu prze- 
myrłewców, którzy symnatyzo- 
wali z ruchem mcnarchistycz- 
nym i stoją pod zarzutem sabo- 
tcwania rozporządzeń zmierza- 
‘acych do wzmocnienia bezpie- 


0 | czeństwa państwa. 


EMIGRACJA OFICERÓW 

Zbiegli «ticerowie zanowia- 
dają, że należy się spodziewać 
w najbliższym czasie dałszefo 


niemieckich, a bowiem hardzo 
wielu oficerów niemieckich zde. 
cydoweło sie na obtszczenie 
szeregów armii i zwróciło się do 


00 | władz o zwclnienie. 


Otrzymano również wiado- 
mości, że franicn niemiecka cd 
strony Austrii, Francii i Szwal. 
corii zosta?a zamknięta, Do Pa- 
ryża mie nadchedza ż^dne nie- 
mał wiadomości z Berlina. Cen- 
zura listów i rozmów telefonicz- 
nych została znacznie zaostrzo- 
na. Wszyscy członkowie korou- 
su dyplomatyczneśo w Ber'nie 
e'rzymali zow'»damienie z kan 
celarii kanclerskiej, że przyję- 
aiaee EAO O AEE O ODETE 


Popieraj Bialy Kizyź 


zia dyplomatyczne zostały od- 
wołane. 
MOWA KANCLERZA 
WSZYSTKO WYJAŚNI 


Źródła cficjalne zapowiadają, 
że 20 lutego kanclerz Hitler w 
mcwie, kiórą wygłosi w Reichs- 
‘agu, omówi przebieg ostatnich 
wypadków, craz sprawę orga- 
nizacji armii i wynikłych stąd 
trudności. 

Z tego wynika, że koła ofic- 
jalne przypuszczają, iż do 20 lu- 
tego sytuacja będzie opanzwa- 
na i przyczyny wielkiego wstrzą 
su, jaki przeżywa cbecn'e Trze- 
cia Rzesza zostaną zlikwido- 
wane, 


DWIE KONSPIRACJE 


Detychczas udało sie tylko 
stwierdzić, że w armii niemiec- 


GIEŁDA 


Tendencja mocna. a 

Bank Polski płaci: Waluty: Dolar 
524.5, Fr. franc. 17.12, Funt arns. 
26.33, Guiden gd. 99.75, M. niem. 100, 
srebrna 113, 

Dewizy: Baygia 89,50, Holandia 295, 
Londyn 2642. N. Jork-kabel 5.27.5, 
Paryż 1737, Praga 1853, Sztokholm 
136 30, Szwajcaria 122.30. 

Papiery procentowe: Dolarówka 42, 
3 pr. inwest. I em. 80, II em. 8050, 
4 r konsolid. 67, Korwers. 68, 4 i 
pół pr. poż. wewm. 64:50, 4 i pół pr. 
LZZ. 63. 5 pr. LZW stare 7150, 5pr. 
LZW. 1933 r. 70.50, 5 pr. LZ. Łodzi 
1933 r 6350. 

Akcje: B. Po'cki 11650, Warsz. Cu- 
k'er 36.75, Warezawski Węgiel 32, 
Modzzejów 14.75, Ostrowec 55.75, 
Rudzki 11. Starachowice 39, Haber- 
busch 48.25, Żyrardów 74. 
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kiej istniaity dwie konspiracje. 
Jedna z nich była konspiracją 
oficerów i podoficerów © prze- 
kenaniach  monarchistycznych. 
Grupa ta dążyła do całkowitego 
opanowania Reichswehry, któ- 
rej chciała użyć jako narzędzia 
zamachu stanu. Przyszłym cesa. 
rzem Niemiec miał być kron- 
vrinz, arcyksiążę Fryderyk Wil- 
helm. 

Drugą konspiracią byla ta'na 
oróanizccia hiflerowska, która. 
powstała w ckresie, gdy partia 
cecialictyczną była w powija- 
kech i z czasem przeszła pod 
wniywy Hitlera, 

Działalność tych dwóch kon- 
spiracji doprowadziła w końcu 
do jawnej rozgrywki. Himmler, 
szef tajnej policji, chcąc podmi- 
nować konspirację monarchisty 
czną od dołu, wprowadził do 
nic; swych zaufanych ludzi. 

Wvkrycie sn'sku należy więc 
zawdzięczać Himmlerowi, któ-. 
ry roztoczył baczną obserwa* 
cię nad monarchistami w Reich 
swehrze. Dlatego też Himmler 
stał sie obecnie czołową posta- 
cią w Niemczech. 


SZWAJCARIA > 
NIE WPUSZCZA ZBIEGÓW 3 
Donoszą ze Szwajcarii,, że 
rząd szwajcarski postanowił nie 
pozwolić oficerom niemieckim, 
zbiegłym z Niemiec po 4 lutym 
rb, przebywać na terytorium 
szwajcarskim. Rząd szwajcar- 
ski widocznie nie chce kompli- 
kować swych stosunków z 
Niemcami. j 


Proces hr. Wielopolskiej 


odbędze się w maitu 


Z Berlina doncszą, Że jeszcze 
w bieżącym miesiącu ma być 
zakończene śledztwo w spra- 
wie hrabiny Oktawii Wielopcl- 
skiej, która od kilku miesięcy 
przebywa w więzieniu berliń- 
"im pod zzrzu'em szn odo*'wą, 
Rozprawy przeciwko hr. Wie- 


lopciskiej należy się spodzie- 
wać w połowie marca. 

Hr. Wielopolską będzie bro- 
nić niemiecki adwokat, ponie- 
waż niemiecka procedura kar- 
na nie zezwala adwoka*towi cu- 
J-oztemzowi s'zwać przed są- 
dem niemieckim, 
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Sawicki z Jadzią pozostali kilka dni na wsi u chłopa, po 
tym jego furmanką wyjechali do stacji Pilaw. Jadzia postano- 
wiła dostać się na granicę auetriacko - rosyjską i stamtąd do 
Krakowa. W pociągu poczuła się Jadzia bardzo źle. 


— Co pani jest? — zerwał się Sawicki z miej- 
sca i ujął dłonie Jadzi, 

Glowa jej opadła na piersi, 
stały się urywane słowa: 

— Sama nie wiem... Głowa... Zimno mi i gorąco 
na przemian... Trudno mi złapać tchu... Ja, ja... 

Nie mogła więcej mówić. Sawicki przestraszył 
się: co się z nią nagle stało? 

Gdy wsiadali do pociągu, czuła się bardzo do- 
brze. Dotychczas nie zauważył, by w niej zaszła ja- 
kaś zmiana. Rozmawiali ze sobą zupełnie wesoło 
i nawet półsłówkami pokpiwali na temat tych oby- 
dwu otyłych kobiet, które bez przerwy obierały po- 
marańcze i zajadały smacznie, rzucając skórki na 
podłogę. 

Jadzia powiedziała tylko, że ma lekki ból gło- 
wy, ale dodała przy tym z czarującym uśmiechem: 

— Są rzeczy znacznie gorsze. aniżeli ból głowy! 

A nagle taki atak. Cóż to może być? Jadzia 
nie może ani słowa wymówić. Jej ciało jak gayby 
zamarło: cóż się mogło stać? 

Obie kobiety siedzą z na wpół obranymi poma- 
rańczami, siedzą i spoglądają z wybałuszonymi 
oczyma... i nie ruszają się z miejsca. 

Sawicki jest zrozpaczony. Prosi kobiety o tro- 
chę ciepłej herbaty, którą mają w termosie, podaje 
Jadzi, by się napiła, ale ona leży na pluszowym 
siedzeniu z zaciśniętymi ustami w stanie nieprzy- 


a z ust jej wydo- 


ym. 

Obie otyłe kobiety siedzą na swych miejscach 
4 spoglądają na siebie tak, jak góyby zamierzały 
powiedzieć: 

— Tak, to jakaś podejrzana historia! 

== Niech pan zawezwie konduktora! — odez- 
wała się jedna z pań. 

Sawicki usiłuje ocucić Jadzię: naciera jej skro- 
nie, wlewa jej po przez zaciśnięte zęby trochę her- 
baty, ale Jadzia wciąż nie wraca do przytomności. 

— Co ma teraz począć? Co może uczynić? Sa- 
wicki jest bardzo zrozpaczony. — A może w 
tym pociągu wśród pasażerów jest jakiś doktór? 

— Proszę, niech panie chwilę zwrócą uwagę na 
chorą — prosi tęgie kobiety, które nie ruszają się 
z miejsca. 

Wybiegł z wagonu, 
działu i informując, 
wał, zapytał. 

— Może jest tu lekarz? 

Nie otrzymał odpowiedzi. 

Biegnie do trzeciego, czwartego przedziału. — 


zajrzał do sąsiedniego prze- 
że ktoś z pasażerów zachoro- 


3 


<DZIEŃ ZAP 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, ~+” 
MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU 
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ŁNYAKI 
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` Nigdzie nie ma lekarza. Dopiero w ostatnim prze- 
. dziale zastał wo skowego doktora. 
Woejskowy, starszy pan o siwym wąsie, w zło- 
| tych binoklach, które zwisają na jedwabnym sznu- 
rze, przymocowanym do marynarki, zapytuje po ro- 
syjsku co się stało, kto tu zachorował. 
i Sawicki począł opowiadać zdenerwowany: 
| Jedzie do Lublina w towarzystwie swej siostry. 
| W drodze czuła się z początku zupełnie dobrze, na- 
| gle bez żadnej przyczyny padia zemd!ona. 
Panie ćoktorze, błagam pana, niech ją pan 
ratuje! — zawołał Sawicki zrozpaczonym głosem. 

Stary wojskowy wstał z miejsca i wszedł do 
przedziału, gdzie leżała Jadzia. 

Otyłe baby zlitowały się, jak widać i zajęły się 
zemdłoną pasażerką. 

Gdy Sawicki i lekarz weszli do przedziału, Ja- 
dzia wróciła już trochę do siebie. Nie mogła jednak 
jeszcze wymówić ani słowa. Twarz jego była blada, 
jak płótno. Na jej czole ukazały się krople zimnego 
potu. 

Doktór nachylił się nad nią, ujął jej puls do rę- 
ki, spojrzał jej w oczy i odezwał się do Sawickiego: 

— Sto dwadzieścia, chora ma silną gorączkę... 

— Jaka to może być choroba? — zapytał nie- 
spokojnie Sawicki. — Przed tym nie było żadnych 
objawów, a tu nagle tak silna gorączka! 

Lekarz poprawił binokle na swym otyłym, roz- 
płaszczonym nosie, po czym spokojnie powiedział: 

— Trudno tak od razu powiedzieć, ale uważam, 
że trzeba pańską siostrę od razu przewieźć do szpita- 
la... To jest na pewno ciężka, zaraźliwa choroba... 

— Ale czym mogę chorej w tej chwili dopomóc? 
— pytał Sawicki — Niech mi pan wybaczy, panie 
doktorze, że pana tak obarczam, ale jestem w tak 
ciężkiej sytuacji, jadę do Lublina, mam jeszcze kiłka 
godzin jazdy! Czym mogę ulżyć tymczasem chorej? 

Lekarz spokojnie odrzekł, że w pociągu nic na 
to nie poradzi, Trzeba uzbroić się w cierpliwość. 


przy PRZEZI | 
GRYPIE: KATARZE 


| Przepraszając 
szepcząc coś pod nosem, 
zadowolony z tego, 


gła wymówić słowo. 
jej pokryła się dziwnym rumieńcem, © 
wrażenie zamglonych, nozdrza drżały jej bez przer- 
wy, wargi otrzymały granatowy kolor. 
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EO ÓW KON E I ETA 


Sawickiego wyszedł z przedziału, 
jak gdyby był wielce nie- 
że się go obarcza taką misją. 
Jadzia wróciła do przytomności. Z trudem mo- 
Po pierwszej bladości, twarz 
oczy czyniły 


Leżała wy- 
ciąśnięta na pluszowym siedzeniu i cicho, bardzo 
cicho wzdychała. b 

— Co się z tobą dzieje, Jadziu? Co ci jest, ko- 
chanie? — nachylił się nad nią Sawicki, nie wypusz- 
czając jej dłoni. : 

Głowa... Ciężko mi oddychać... Zimno... — 
odpowiadała ledwo dosłyszalnym głosem. | 

Obie damy poczęły wypytywać Sawickiego, czy 
chora może czasem nie zadła czegoś niestosowne- 
go, a może przeziębiła się? — pytała druga. 
Przeziębiła?... kiwał Sawicki głową — 
Możliwe! Jechaliśmy do pociągu piętnaście kilome- 
trów łurmanką, pogoda była nieświetna, być może, 
że się przeziębiła. 

Jadzia jęczała bez przerwy. 

Nigdy jeszcze Sawicki nie czuł się tak bezbron- 
ny, jak teraz. Był gotów ponieść w ofierze naj- 
większe ofiary, byleby Jadzi teraz dopomóc. Jej 
bóle i jęki wrzynały się w jego świadomość ostrzem 
noża. Twarz jego wzkrzywiona z bólu, wywoływa- 
ła u niego łzy. Cierpiał może silniej, aniżeli sama 
chora. Gotów był poświęcić swe życie, byleby Ja- 
dzię uratować. 

Koła pociągu wystukiwały monotonną melodię, 
a tymczasem zapadła noc. Na każdej stacji wyglą- 
dał Sawicki przez okno, jak gdyby chciał przekonać 
się, czy nie może tu oczekiwać ratunku. Gdy pociąś 
stanął w Puławach, miał zamiar zawołać kilku tra- 
garzy, by wynieśli na noszach Jadzię, bo stan jej 
stawał się z każdą chwilą gorszy. Ale wiedział, że 
w Puławach nie spotka należytej pomocy lekar- 
skiej. Maie to miasteczko, szpitala tu na pewno ne 
ma, nie zna tu nikogo. W Lublinie ma jakiegoś da- 
lekiego krewnego, Zawistowskiego, na ulicy Lubar- 
towskiej... "ah 

Trudno, zajedzie do tego krewnego, powie, że 
to jakaś kuzynka żony. I znajdzie tymczasem odpo- 
wiednie miejsce dla Jadzi. a) =. 

Bał się jechać z nią do szpitala. Jadzia nie m'a- 
ła przy sobie żadnego dokumentu. A w szp-talu 
przyjmują tylko chorych z jakimś dokumentem 
Poza tym obawiał się, by nie wydarzyła się tu taka 
sama historia, jak kiedyś, gdy ją pułkownik Iwanow 
poznał. To przecież publiczne miejsce, i każdy 
może ją tu poznać, chociaż to Lublin... ` 

Sawicki czekał z niecierpliwością na chwilę. 
gdy pociąg stanie w Lublinie. Minuty wydawały. mu 
się teraz wiecznością. 

Jadzia leżała na ławie, miała silną gorączkę. 
Policzki jej pałały po prostu. Słabym, ledwo dosły- 
szalnym głosem odezwała się do Sawickiego: 

— Czuję, że umieram... Pamiętajcie... pamię- 
ta'cie o moim dziecku... 

— Jadziu, co pani mówi! — pochwycił jej dło- 


wem —— 


nie. 
Obie otyłe Irobiety spojrzały na siebie wielo- 
znaczącym wzrokiem. 3 
(Dalszy ciąg jutro) 


Nowela 


Kiara i „iej” złodziej 


Klara wytrwale tańczyła ze 
swym eleganckim partnerem, 
którego dopiero przed dwiema 
godzinami poznała na dancingu. 
Oboje poczuli do siebie sym- 
patię i było im przyjemnie ze 
sobą. Klara bawiła się doskona- 
le. Zapomniała zupełnie o swej 
ciężkiej pracy, pierwszej wy- 
wiadowczyni w wielkim domu 
towarowym, zapomniała o peł- 
nych napięcia godzinach, pod- 
czas których musiała czuwać 
nad olbrzymią ilością towarów. 
Gdy późnym wieczorem wraca- 
ła do domu, była zazwyczaj zbyt 
wyczerpana, aby jeszcze korzy- 
stać z radości życia. Zazwyczaj 
kładła się do łóżka i zaraz za- 
padała w ciężki sen. 

Tego wieczora zaś chciała za- 
znać po uciążliwej pracy jakiejś 
rozrywki i udała się na dancing. 
Nie żałowała teraz tego kroku, 
albowiem poznała miłego, ele- 
ganckiego wykształconego męż- 
czyznę, w którego towarzystwie 
doskonale się bawiła do późnej 
nocy. W końcu należało pomyś- 
leć o powrocie do domu i jej no- 
wy znajomy odprowadził ją. 
Podczas jazdy do domu oboje 
opracowywali projekty wspól- 
nych wycieczek i zabaw a w 
końcu przed domem Klary, u- 
mówili się, że spotkają się na- 


zajutrz o siódmej wieczorem. 

Następnego dnia Klarę czeka- 
ło w domu towarowym wielkie 
rozczarowanie. O godzinie pią- 
tej po południu w magazynach 
zapanowało wielkie ożywienie, 
które coraz bardziej się wzma- 
gało. Klara spacerowała po do- 
mu towarowym, nie spuszcza- 
jąc z oka tłoczących się ludzi, 
którzy coś kupowali, bądź też 
przybyli tylko w tym celu, aby 
obejrzeć wyłożony na stolikach 
towar. 

Nagle bystre oko Klary zau- 
ważyło elegancko ubranego mło 
dzieńca, który kręcił się obok 
działu sprzedaży zegarków. 
Podczas gdy sprzedawczyni de- 
monstrowała jakiemuś małżeń- 
stwu budzik, młodzieniec szyb- 
kimi, zręcznymi ruchami ściąg- 


taj się bierzesz? 

— Tylko bez frazesów! Nie 
jestem dla pana żadną Kiarą! 
Nie wywołuj pan zbiegowiska. 
Proszę udać się ze mną na 
pierwsze piętro. 

Po kilku minutach znaleźli się 
w pokoju dyrekcji. Oboje byli 
zdenerwowani. Klara miała wy- 
pieki na twarzy, a on nerwowo 
poprawiał scbie krawat. 

— Panie dyrektorze — oś- 
wiadczyła Klara — 
jdziś czwarty wypadek. Tym 
razem mamy do czynienia, no 
powiedzmy... z dżentelmenem. 

Dyrektor spojrzał na sprowa- 
dzenego przez Klarę mężczyznę 
i rczwarł szeroko oczy. 

— Kogo ma pani na myśli? — 
zapytał. 

— Tego oto pana. Ukradł zło- 
te zegarki w dziale Nr 23. Pro- 
szę zwrócić skradziony towar, 
bo w przeciwnym wypadku bę- 
dẹ zmuszona zawiadomić poli- 
cję. 

— Ach, proszę bardzo — uś- 


nął kilka złotych wartościowych | miechnął się zatrzymany i za- 


zegarków i wsunął je do kiesze- 
ni. W tej samej chwili spoczęła 
na jego ramieniu delikatna dłoń 
kobieca: 

— Jest pan aresztowany, mój 
panie. Proszę natychmiast udać 
się ze mną do dyrekcji. 

Jegomość odwrócił się z błys- 
kawiczną szybkością. Przed nim 
stała jego wczorajsza znajoma z 
dancingu. W eczach jej migo- 
tały groźne błyski. 

— Klaro! Kochanie! Skąd tu- 


czał opróżniać kieszenie. 

W międzvczasie zjawili się 
sekretarz, buchalter i główny 
!kasjer, którzy otoczyli zafrzy- 
-—<refo į ze zdumieniem przy- 
glądali się tej scenie. 

— Jeszcze pan się cynicznie 
uśmiecha? — wykrzyknęła obu- 
rzora wywiadewczyni. — Niech 
pan sie wstydzi, że stoczył się 
pan tak nisko W danym wy- 


nadku r'e może nan się thoma- 


niestety 


ły go do kradzieży. W jakim 
celu pan to czyni? Prawdopo- 
dobnie znajduje pan przyjem- 
ność w dokonywaniu przesięp- 
stwa. 

— Jak pięknie pani z tym 
gniewem. Wygląda pani jak „ar- 
chanioł Gabriel z mieczem”, 
którego widzi się na starych 
obrazach w muzeum. 

Dyrektor i pozostali urzęd- 
nicy wybuchnęli głośnym śmie- 
chem, a zatrzymańy najspokoj- 
niej w świecie wyciągnął papie- 
rosa i zapalił go. 

— Moi panowie, nie rozu- 
miem was. Co tu jest śmieszne- 
go? Czy jest tu jakiś powód do 
kpin, czy źle wywiązałam się 
z moich obowiązków? 

— Oh, bynajmniej — odparł 
zatrzymany — nawet bardzo do 
brze, jak zdołałem zauważyć. 
Chciałbym pana prosić, panie 
dyrektorze, aby od pierwszego 
podwyższył tej pani za jej dziel- 
ną pracę pensję. 

Ze zdumieniem spojrzała Kla- 
-a na „złodzieja”" a następnie na 
dyrektora i pozostałych urzęd- 
ników. Dyrekter zaś nisko się 
ukłonił i oświadczył: 

— Sanie się zadość pańskie- 
mu życzeniu, panie radco. 

„Złodziej” pożegnał sie 2 dy- 
rektorem, który go odprowa- 
dził do samych drzwi i opuścił 
pokój, 

— Czy znaiduję się w zakła- 
dzie dła cbłąkanych, czy też 
ma-bału martowym? — zanv- 


CHOROBY PŁUC 
Graźlica płuc jest nieubłaganą i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy płci. 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczączgć 
kaszlu, śrypy itp stosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKOLAN - AGE 
który, ułatwiając wydzielaniu sie 
p:'wociny, wzmacnia organizm i samo- 
poczucie chorego oraz pow'ększa wa- 
ge ciała i usuwa kaszel. 
WODZE a] 


ujrzała tajemniczy uśmiech na 
twarzy dyrektora, — To wszyst 
ko jest niezwykle- zagadkowe. 
Ujęłam na gorącym uczynku 
zwykłego złodzieja sklepowego, 
a pan zamiast traktować go z 
pogardą, <cdnosi się do niego 
tak jak gdyby był co najmniej 
pańskim szefem. 

— Pani prawie że zgadła — 
wtrącił sekretarz. — Czy pani 
wie, kogo pani „aresztowała“? 
Pana doktora: Wiercińskiego, 
syna naszego szeła, który przed 
dwema dniami wrócił z zagra- 
nicy. Prawdopodebnie chciał się 
przekonać o spos'rzegawczości 
naszych: pracowników i dlatego 
zaśrał tę małą komedię. 

Klara serdecznie się roześ- 
miała i jeszcze tego wieczoru 
udała sięna umówione spoika- 
nie, gdzie czekał na nią jej „zła- 
dziej”, z bnkie'em pięknych róż, 
które były wymowniejsze niż 


czyć, że głód i nędza popchnę- |tała zniecierpliwicena Klara, gdy i stow» 
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SOBOTA 
Modesta i Eulalii p. 
7 założycieli serwi- 

LUTY 

14.12, zach. 58. 

KRONIKA HISTORYCZNA: 
1386 Pierwszy wiazd do Krakowa kró- 

la Jagiełły. 


1564 Zygmunt August przelewa prawa 
Jagiellonów do Litwy na Koro- 


nę. 
1746 Urodził się Tadeusz Kościuszko. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 


Luty ciepły, sprawia marzec mroźny 


Į czas wiośnie późny. 
WIADOMOŚCI: 


tów. 
Słcewiański: Rado- 


sta. 

Słońca wsch. 7.0, 
zach. 16.42. 
Księżyca wschód 


CIEKAWE 
Serce ludzkie uderza 70 do 80 ra- 
zy na minutę. 
RADY PRAKTYCZNE: 
Atrament czerwony wywabia się z 
bawełny octem, cytryną lub spirytu- 
sem. , 
. E o 


CIEKAW JESTEM, 


kło wygra milion? 

Zdaje mi się, że milion 

pa dnie u 

DZIERŻANOWSKIEGO 
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Sir. 


„Darmo nawetwskóreniebiją' 


Dyr. W. Kościński o podwyżce składek ubezpieczeniowych 


Dyr. W. Kcściński. 
Jak już donosiliśmy,. Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych w jed 
nym z ostatnich okólników po- 
dał do wiadomości wszystkich 
ubezpieczalni społecznych res- 
krypt Ministerstwa Opieki Spo 
łecznej w sprawie wygaśnięcia 
z dniem 31.12. 1937 r. przepi- 
sów, wprowadzających czaso- 


czeniowych. 

Składki ie zatem, poczynając 
już od stycznia r.b., wymierza::e 
będą zgodnie z postanowienia- 
mi ustawy o ubezpieczeniach 
społecznych, czyli w wysakoś- 
ci, obowiązującej przed cbniż- 
ką, a zaiem wzrosną tak dla 
pracowników umysłowych, jak 
i robotnikóv- przeciętnie akoło 
25 procent. 

Ponieważ obniżenie wymiaru 
składek ubezpieczeniowych na- 
stąpiło przed dwoma laty na 
skutek niewymownie ciężkiego ! 
vełożenia malerialnego i 
pracującej, które ostatnimi cza- 
sy nie pelepszyło się, przeto 
Rząd uznał za właściwe utrzy- 
manie niższych składek aż do | 
dn: 1 kwietn'a 1939 r. i wniósł 
odnośny projek: do Sejmu. 

I stała się rzecz na pozór dzi- 
wna. Oto Komisja Pracy wypo- 
wiedziała się zdecydowaną więk 
szością głosów przeciw projek- 
towi rządowemi, a wpływ na tẹ 


uchwały ostatniego Kongresu | świecie kształiują 


Pracowniczego. 


W jednej ze swych rezolucyj | skórę nie 


Kongres stwierdził, że: „wobec 
szybkiego wzrostu liczby ucze- 
stników dłr$oterminowego u- 
bezpieczenia, obniżka składek 
mcże osłebić podstawy finanso- 
we ubezpieczenia, 

Za przywróceniem zatem da- 
wnego, wiekszego wymiaru skła 
dek ubkezpieczeniowych wypo- 
wiedział się, jak z powyższego 
nieodparcie wynika, właśnie 
świat pracy, a więc nikt inny, 
tylko sami ubezpieczeni. 

W celu uzyskania wyczerpu- 
jących informacyj odnośnie sta- 
nowiska, zajętego w tej sprawie 
przez Kongres Pracowniczy, 
zwróciliśmy się do sekretarza 
generalnego Unii Związków Za- 
wodowych Pracowników Umy- 
słowych, dyr. Wiktora Kościń- 
skiego, który udzielił nam na- 
stępującei odpowiedzi: 

— (Cóż na to poradzić, że 


wą obniżkę składek ubezpie-| decyzję wywarły niewątpliwie ' wszelkie przejawy życia na tym 


za pomocą jedwabnej pończochy 


cusił swe ofiary 


potworny morderca zwany „belgijskim Waidmaniem 


Cała Belgia jest wstrząśnięta 
wiadomością o ujęciu masowego 
mordercy, Edwarda Bru, belgij- 
skiego Weidmana. 

Jak słusznie przewidywały 
władze Edward Bru, ma na su- 


"mieniu więcej zbrodni niż jedną, 


a mianowicie zabójstwo swej 


Na małe 


f wokamndzie... 


Muzykalna teściowa 
czyli: „Zieć i gramofony" 


(A.E.) Pan Zygmunt Szcże- czynił to samo — i rozpoczęła 


biocki jest mężczyzną drobnym 
i niepozornym, a teściowa jego, 
to niewiasta wielka i zażywna. 
Nic więc dziwnego, że w tej sy 
tuacji los pana Szczebiockiego 
nie jest godny zazdrości. 

Gdy krytycznego dnia pan 
Szczebiocki wrócił z pracy do 
domu i siadł w kąciku, cichy, 
niczym irusia, teściowa rąbnę a 
pięścią w stół i zagrzmiała tu- 
balnym glosem: ACR 

— Znowu siedzisz, niedojdo 
jedna? Cały dzień byś siedział: 
Jazda do roboty! Wynocha z 
domu, darmozjadzie! M: 

— Przecież mama widzi, że 
z pracy wróciłem — wyszeptał 
pan Szczebiocki. 

— Odpowiadać mi będziesz? 
— wrzasneła teściowa. — Mil- 
czeć, jak do ciebie mówię! Gę- 
bę mi tu śmiesz rozpuszczać? — 

Teściowa zamilkła, czyhając 
na jakieś nieodpowiednie słów- 
ko ze strony zięcia. Ale pan 
Szczebiocki milczał dyploma- 
tycznie, chcąc przeczekać burzę. 

Ale teściowa nie dawała za 
wygraną. 

-— Cicho — ryknęła nagle. 

— Przecież nic nie mówię... 
— jęknął zięć. 

— Ale chciałeś mówić! Już 
ja cię znam! Gdzieś się wałęsał 
{yli czas? Przy robocie byłeś? 
Kłamiesz,  huncwocie, wódkę 
chlałeś, nie robiłeś! Przecież 
widzę, żeś trynknięty! Mówisz, 
że nie? Ja ci pokażę! Choć no 
do mnie, moczymordo, chuchnij 
mi tu zaraz! 

Pan Szczebiocki, przeczuwa- 
jac, 
mini zdąży chuchnąć, nie kwapił 


sie zbytnio. Wówczas teściowa, 


zerwała się z krzesla — zięć u- 


że dostanie w mordę, za 


się gonitwa dokoła stołu. 

Nie wiadomo, jak by się skoń 
czyło to polowanie, gdyby nie 
wędrowna orkiestra, która za- 
częła koncertować na podwó- 
rzu. Wówczas bowiem teściowa 
pod wrażeniem sentymentalne- 
go łanga zatrzymała się i west- 
chnęła głośno: 

— Okrutnie muzykie lubie... 
Za gramofon to bym pó życia 
dała! 

Pan  Szczebiocki wstrzymał 
dech w piersiach. Oto nadarza- 
ła się okazja pozyskania przyja 
Źni teściowej. i 

— Pół życia, mama powiada? 


Niech mama wie, jakie dobrego |, 


mama zięcia ma. Już lecę do 


|sklepu po dwa gramofony! 


spurpurawiała ze 


Teściowa 
złości. 

— Chcesz znakiem tego, że- 
bym si cale życie oddała? Nie- 
doczekanie twoje! — I jak roz 
juszony lew, skoczyła na zięcia. 

Wkrótce po tym wypadku 
wojownicza niewiasta stanęła 
w charakterze oskarżonej przed 
obliczem Sadu Grodzkiego. 
Sprawa jednak uległa odrocze- 
niu, bowiem pan Szczebiocki na 
widok teściowej uciekł z sali, i 
niesposób było go odnaleźć. 


HIGIENA —-T 


Wielu higienistów twierdzi, | (nowe opakownie) daje tę gwa- 


że jedynie mechaniczne opako- 
wanie proszków daje gwaran- 
cję całkowitei higieny ich wy- 


konania. — Maszynowo — bez | GUTKIEM tylko w mechanicz- 
dotyku rąk wykonane proszki | nie wykonanych TOREB- 
„Miereno-Nervosin" — z KO-| KACH, śdyż dzięki temu unik- 


GUTKIEM w TOREBKACH | niccie narażenia 


przyjaciółki, Julii de | 
neer. 
Obecnie jest faktem dowie- 


dzicnym, że zabił on jeszcze 
dwie kobiety, Ustalono, że Ed- 
ward Bru, „elegancki jasnowło- 
sy mężczyzna” zabił 30 listopa- 
da ub. roku Bertę Petit. Zrabo- 
wał jej klejnoty i suknie i udał 
się do Brukseli, pozostawiając 
bestialsko zmasakrowaną swą 
ofiarę w kałuży krwi. Zbrodnia 
ta została wykryta dopiero 2 
grudnia i gdy matka zbrodnia- 
rza wspomniała mu o bestial- 
skim morderstwie, Bru odparł z 
cynizmem: 

— Już wiem o tym, czytałem 
w śazecie o tej zbrodni! 

Po przyznaniu się do tej zbro- 
dni sędzia śledczy zapytał Bru, 
czy nie jest czasem sprawcą 
ohydnego morderstwa dokona- 
nego w Brukseli 

W początkach stycznia zna- 
ezione zwłoki niejakiej pani A- 
melii Gods w pokoju hoielo- 
wym. Przybyła ona w towarzy- 
stwie jakiegoś iasnowłosego 
mężczyzny. Amelia Gods zo- 
stała zaduszona za pomocą jed- 
wahnej pnźczochy. 

dward Bru przyznał się rów- 
nież do dokonania tej zbrodni. 
— Po spędzeniu wieczoru w 
kinie — oświadczył — udałem 
się z moja nową przyjaciółką do 
hotelu. Aby krzyków mojej o- 
fiary nie usłyszane na zewnątrz 
nastawiłem radio i przy dźwię- 
kach skerznej melodii tanecz- 
nej zadusiłem ją. 

Następnie zbrodniarz umieś- 
cił swą ofiarę na krześle, przy- 
mocęwał jej ręce do oparcia 
krzesła i ukrył zwłoki 

Władze podejrzewają, że Bru 
dokonał jeszcze dwu zbrodni W 
ciągu ostatnich miesięcv znale- 
zieno zwłoki dwóch kobiet, mia 
nowicie jednej w Leodium, a 


0 ZDROWIE 


W O W, 


rancję. j 
Dbając więc o własne zdro- 
wie żądajcie proszków z KO- 


Z A W O 


2 zdrowia na 
przykre niespodzianki 


drugiej w Strasburgu. Kobiety 
te były zaduszone za pomocą 
:edwabnej pończochy. 

Do cdpowiedzialności sądo- 
wej pociąśnięto również żonę 
mascwego mordercy. 


POMADKI DO UST SZACHA 


H WwaRszAWA 


1.SZA 


się weding 
przysłowia: „darmo nawet w 
biją“. 

Zorganizowany świat pracy, 
rozumiejący do>rze swój wła- 
sny interes, już przed dwoma 
laty, to zn. przed obniżką wy- 
miaru składek ubezpieczenio- 
wych, wypowiedział się stanow- 
czo przeciw ich obniżce. Wbrew 
woli jednak  uświadomionych 
społecznie lsdzi pracy, obniżka 
składek weszła w życie. 

Obecnie przywrócono dawny 
wymiar składek ubezpieczenio- 
wych, co stało się zgodnie z 
życzeniem z górą pięc'uset de- 
legatów wszysikich ośrodków 
pracowniczych całej Polski, bio- 
rących udział w Kongresie Pra- 
cowniczym. _ 

Oczywista, że płacenie więk- 
szych składek jest w pewnym 
sensie przemijającą przykrością 
dla nęlanych spora ileścią róż- 
nych potrąceń ludzi pracy. Ale 
na to na razie nie ma rady, Tak 
trzeba było postąpić, dalsze bo- 
wiem pobieranie obniżonych 
składek na ubezpieczenia em2- 
rytalne zagrażałoby poważnie 
funduszom ubezpieczeniowym, 
co w następstwie peciąćnę'oby 
za sobą już w niedalekiej przy» 
szłości obniżenie świadczeń e- 


'|merytalnych. 


To ostatnie byłoby z cata ne- 
wnońcią większą krzywdą dla 
ubezpieczonych, niż płacenie 
nieco wiekszych składek. . 

Że utrzymanie nadal niższych 
składek ubezpieczeniowych mu 
siałoby mieć tak fatalne następ- 
stwa, niechaj świadczy za tym 
fakt: ł 

Przez obniżenie składek fun- 
dusz ubezpieczenia emeryfal- 
nego strarił w ciagu dwźch Jat 
— w dziale robotników 39 mi- 
lionów zł, w dziale zaś prarcwe 
ników umysłowych 25.5 miliona 
zł Razem — 55,5 miliona zł. 

Ten fakt — sądzę — ma swą 
nieodpartą wymowę. 


w" 


VU R m" 


W CZTERY OCZY 


ntomne rozmowy iksa z Czytelnikami 


m p e 
Niegodziwy sposób walki 


P, JANKA Z ZĄBEK żali nam się: 

„„Jestem jeszcze młoda, liczę bo- 
wiem dopiero 20-ty rok życia. Nie 
jestem brzydka, średniego wzrostu o 
niwnych oczach, może nie bardzo, 
miła, bo dumna, mam nawet mały po 
sag, ale jednak czuję się bardzo nie- 
szczęśliwa, znękana, zadręczona. Sło 
wem. nie chce mi się żyć na świecie. 

Nigdy się nie domyślisz, Redakto- 
rze, co jest powodem mego nieszczęś- 
cia. Powiem Ci więc. Poznałam chłop 
ca, obecnie będącego w wojsku, któ- 
ry mi się na razie tylko podobał. 

Przyjaźniliśmy się jakiś czas. Gdy 
się dowiedziałam, że ma być opero- 
wany, było mi bardzo przykro, ale 
tego nie ujawniałam, bo nie chcia- 
łom, by mówił kolegom, że go ko- 
cham. 

Gdy odjechał do szpitala, napisał 
mi list z zapewnieniami o swojej mi- 
łości,. więc ja, szalona dziewczyna, 
uwierzyłam w jeso milość, która jed- 
nak była tylko drwinami. i 

Przyznaję szczerze, że nie kochałam 
go jeszcze i nie kocham nadal, ponie- 
waż nie jest godzien mojej niewin- 
nej miłości, którą jeszcze nikogo nie 
obdarzyłam. 

Na list mu odpowiedziałam, vonie- 
waż nie znałam jeszcze jego charak- 
teru. Dziś, kiedy poznałam go bliżej 
i wiem już, jaki jest nikczemny, aż 
Serce mi się z kólu kraje. 

Zwierzyłam się z mych uczuć mo- 
jej przyjaciółce, ona zaś wszystko mu 
powtórzyła. W wyniku tego pośnie- 
watłśmy się z Władkiem. 

Ale co mam teraz począć? Co czy- 
nić? On opowiada teraz kolegom nia- 
stworzcne rzeczy, szydzac ze mnie. 
a jego koledzy go naśladują, choć 
znała mnie trlko z widzenia i opo- 
w'edania Władka. RE 1 i 

Przyznał się. że umyślnie mi peate 
opinię. Choć między nami nic nie by 


ło, opowiadał jednej dziewczynie, że 
gdy z nim poszłam do lasu, byłky ze 
mnie zrobił „kozła i barana”, tak się 
we mnie wszystko burzyło. 

Och, Boże, cóż mu złego zrobiłam, 
że mi wprost żyć nie daje? Błagam 
Cię, Redaktorze, o radę, jak postą 
pie. 

O ile czuje do mnie jakiś żal, niech 
powie, ale niech mnie nie szykanuje. 
To wstyd i hańba dla mężczyzny, że« 
by się bawił w plotki. 

e4 


Ma Pani całkowicie słuszność. Tae 
ka walka z ukrycia i to tak niegodzi 
wymi środkami nie jest godna czło- 
wieka honoru. P. Władek powinien 
zaniechać teśo zniesławiania Pani. 

Radziłbym Pani wezwać go piśmien 
nie listem poleconym do zaprzestania 
szerzenia oszczerczych wieści o Pani, 
grożąc w razie uporu podaniem skar 
gi sądowej, mającej wszelkie szanse 

owodzenia. 

P B. WOJSKOWY z WYSZKOWA 
n;B. spowi»da nam się: | 

'„Los mnie prześladuie niemiłosier= 
nie. Byłem młody i zdrów — wzięto 
mnie na wojnę światową. Kilkoletnia 
niewola niemiecka  zrujnowała mi 
zdrowie. 

Po wojnie ożeniłem się — niestety, 
zostałem wdowcem i to z kilkoma 
malymi dziećmi. Jestem bliski samo- 
bójstwa. ale żal mi biednych dzieci. 
Co robić? Przecież dla nich żyć mu- 
szę, by ich jakoś werhować na ludzi. 
Błagam o radę z głębi znękanego ser» 
Cae 


Nie wolno eie zrażać przeciwnoś- 
ciami losu, choćby żywot Pański na 
dawał sie do nowej księgi Hioba. Ra 
dziibym Panu — ożenić się powtór= 
nie, lub. jeżeli Pan uważa. że to 
uwłaczałoby pamięci ś.p. małżonki 
Pańskiej — zdodzić wychowawczynię 
do dzieci 
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Ustąpienie pułkownika 
Świdzińskiego 
Prezes koła parlamentarnego 


O. Z. N. pos. płk. Świdziński 
podał się wczoraj do dymisji. 


ormładza się 


NOWY JORK. Jak podaje 
„New York Times", w r. 1938 
przechodzi w stan nieczynny 26 
generałów armii amerykańskiej 

Odmłodzenie kadr armii obej 
mie 10 generałów-majorów na 
ogólną liczbę 21, będących w 
czynnej służbie, a poza tym kil 
ku generałów brygadierów i ge 
nerałów, którzy osiągnęli grani 
rę wieku. 


Szanłażysta prasowy 
aresztowany 


Z polecenia prokuratury zo- 
stal aresztowany w Poznaniu 
Artur Czajczyński, redaktor 
wychodzącego w Poznaniu cza- 
sopisma pod nazwą „Reporter” 
Czajczvyńskiego aresztowana 
pod zarzutem szantażu praso- 


wego, 


Lada 


36 osób 


Sensacyjne zeznania świadków 


w procesie przeciw DBoboszyńskiermaiu 


oraz omawiane przez niektó- 
rych świadków o wydalaniu 
pewnych ludzi z pracy. 

Otóż w tym czasie była duża 
rywalcacja między robotnika- 
mi, jeśli chodzi o Gostanie pra- 
cy, webec czego musiano usta 
lié pewne normy, dające pierw 
szeństwo pewnej grupie ludno- 
ści znajdu ącej się w cięższym 
położeniu, a więc np. zatrud- 
niano przede wszystkim element 
miejski, który był słabszy eko 
nomicznie. 

Oczywiście mogło to wytwa 
rzyć przykrą atmosferę i pew- 
ne rozgoryczenie. Świad.k przy 
tacza przykłady, iż rokotnicy 
przechodzili wówczas przy lada 
okazji z jednego związku do 
drugicgo, sądząc, że akurat 
przez ten związek dla tych, 
czy innych powodów będą mo- 
gli dostać prędzej pracę. 

Mastępnie świadek obrazuje 
sytuację polityczną na terenie 
krakowskim. Twierdzi on, iż ko 
munizmu jako ruchu zorgan'zo 
wanego na tym terenie nie by 


spłonęło żywcem 


W szóstym dniu procesu prze 
ciw Dcboszyńskiemu sąd w dal 
szym ciągu przesłuchiwał św.ad 
ków. Jako pierwszy zeznawał 
komisarz Szechiński Adam, po- 
wiatowy komendant PP. w Li- 
manowej, 

Zeznania jego dotyczą pew- 
nych szczegółów pochwycenia 
uczestników bandy Doboszyń- 
skiego Lelka i Kolasy, którzy 
wpadli w ręce jednego z patro 
ii policyjnych. P; 

Następnie sąd wzywa świad 
ka Franciszka Czarneckiego b. 
dyrektora Funduszu Pracy w 
Krakowie oraz inspektora pra 
cy okr. krakowskiego. 


Na wstępie twierdzi on, iż 
tak na tym procesie, jak i w 
krakowskim, przez różna o- 
świadczenia, które padały ze 
strony oskarżonego i obrony 
zrobiono mu krzywdę. 

W dalszym toku świadek wy 
jaśnia w jaki sposób mogło po 
wstać mniemanie, Wodę 1 
przez Doboszyńiskiego, obrona; | 


wraz z nowożeńcami podczas wesela 


BIAŁOGRÓD. We wsi 
Kruszeca w pobliżu Mosta-u 
wydarzyła się katastrofa poża- 
ru, w której zginęło 36 osób. 

Pożar wybuchł w chwili, gdy 
w domu jednego z zamożniej- 
szych miejscowych  mieszka:- 
ców odbywało się wesele jego 
córki, 


Straszliwy 


Pięć osób 
SAN FRANCISCO. Nad pół- 


nocną częścią Kalifornii prze- 
szedł huragan, wyrządzając 
szkody sięgające milionów dola 
rów. Pięć osób zostało zabitych 
a duża liczba odniosła ciężkie 
obrażenia. Wicle miast pogrą- 
żcnych jest w ciemnościach, 


W ciągu kilku minut, zanim 
rozbawieni goście zdołali spo- 
strzec grożące im  niebezpie- 
czeńsiwo, wszystkie wyjścia by 
ły już obięte płomieniami, 


ników zabawy udało się urato- 
wać. 


Zwłoki 36 ofiar katastrofy, 
całkowicie zwęglone wydobyto 
spod zgliszcz domu, który się 
w pewnym momencie zawalił. 
W liczbie ofiar katasirofy znaj 
duiją się nowożeńcy, 


huragan w Kalifornii 


zabitych, a wiele rannych 


dosiawy 


Pomimo akcji ratunkowe: 
zorganizowanej przez miejsco- 
wą ludność, tylko część uczest 


skutkiem przerwania 
prądu elekirycznego, 

Zachodzi również obawa po- 
wodzi, gdyż stan wód w rze- 
kach stale wzrasta. Most nad 
zatcsą Goldengaie, zbudowany 
niedawno kosztem 35 milionów 
dolarów, wygiął się i odchylił 


od normalnego położenia o 12 
stóp. Istnieje jednak nadzieja, 
że z chwilą opadnięcia wociy 
powróci on do normalnego sta 
nu, 

W Sacramento nie kursują, 
skutkiem uszkodzenia elektrow 
ni tramwaje. 


Butlienko i lotnik Smirnow 


który uciekł - 


manewry Moskwy 


BUKARESZT. — Policja pro 
wadzi dalsze energiczne goszu- 
kiwania celem wyjaśnienia 
sprawy zaginięcia sowieckiego 
charge d'affaires Butienki. 

Potwierdza się coraz bardziej 
przypuszczenie, że Butienko : 
lotnik sowiecki Smirnow byii 
tą samą osobą, jednakże nie 
zdołano dotychczas ustalić czy 
opuścił on Rumunię pod nazwi- 
skiem Smirnowa, czy też pod 


innym. 


Zmiany dowódców petiu 0. K. 


W związku z częściową zmia 
ną na stanowiskach dowódców 
O.K. mianowani zostali: 

Gen. bryg. Wilczyński Olszy 
na Józef Konstanty — dcą OK 
Grodno. 

Gen. bryg. Thommee Wiktor 
— dca O.K. Łódź. 


Głowa (Chińczyka cbok dancingu 


„Strecony za dz'ała' 
SZANGHAJ. — W koncesji cingów, jak donosi Havas, zna- 


francuskiej obok jednego z dan 


CZYTAJCIE 


Życie Kobiece 


to jedna osoba? — Tajemnicze 


Obecnie policia sprawdza, wiadomili o zniknięciu Butien- 
czy osobnik o wyglądzie zb'i-|ki i nie zwrócili uwagi na nie- 
żonym do Butienki przekroczył | cbccność jego na przyjęciu o- 
w poniedziałek rano granicę ficjalnym, lecz nie starają się 
rumuńsko - węgierską, udając | bynajmniej ułatwiać poszuki- 
się pociągiem do Budapesztu. |wań prowadzonych przez poli- 

Liczne koła bukareszieńskie | cję, 


są coraz bardziej przekonane, À 

iż zniknięcie Butienki nastąpi- „Poza tym poselstwo sowiec- 

ło na skutek zamachu zorgani-| kie przez szereg protestów sło 
wnych i pisemnych utrudnia lub 


zowanego przez Moskwę. Nie R. 8 
tylko bowiem funkcjonariusze | przynajmniej opóźnia bieg sledz 
wa. Nacisk zaś z jakim ze stro 


poselstwa sowieckiego nie za- x a 
ny poselsiwa usiłuje się insy- 


nuować, że zniknięcie Butien!i 
jest dziełem nacjonalistów ru- 
muńskich, którzy przed paru 
dniami mieli jakoby zorganizo- 
wać wrogą manifesiacię prze 
siedzibą poselslwa, gdy w rze- 
czywis'ości żadna tego rodza- 
ju manifestacja nie odbyła się, 
zdaje się wskazywać, że ma się 
do czynienia z jakimś ukrytym 
manewrem Moskwy. 


Władze rumuńskie są tego 
rodzaju postępowaniem zasko- 
czone. Ze swej strony Minister- 
stwo Spraw Zagranicznych w 
odpowiedzi oficjalnej na pro.e- 
sty sowieckie wykazało fałszy- 
wość twierdzeń o zorganizowa- 
niu nieprzyjaznej manifes'acji i 
zapewniło, że nadzór nad oso- 
hami i m»jatkiem sowieckim w 


Gen. bryg. Langner Włady- 
sław — dcą O. Em. 


Gen. bryg. Tokarzewski -Ka 
raszewicz Michał — óca O.K. 
Pomorze 


Gen. bryg. Kleeberś Franci- 
szek — dcą O.K. Brześć. 


naji enty/anoństą” 


leziono głowę Chińczyka, któ- 
rego tożsamości nie udało się 
stwierdzić. h 

Głowa zamordowanego leża- 
ła na arkuszu papieru, na któ- 
rvym w'ln'ał ravis: „ŚS'racony 


za działalność antyjapońską”, ' mie 


2. 
A a w A w, A 
ry 


Rumunii był i będzie nadal u-, craz 
"zymany na należyjym pozio- [=== znala-'o"'ą nieprzytom- 
*nego Poznańskiego 


ło. Ruch ludowy wówczas roz- 
wijał się słabo, PPS przechodzi 
ło apatię. Str. Nar. przejawiało 
żywszą działalność kosztem 
Str. Lud.. 

Miał możność ze:knięcia się 
z rozgotyczonymi ludźmi, jed- 
nak nie zauważył, by byli sko 
munizowani, Rozgciyczenie ich 
wynikało z powodu ciężkich 
warunków życiowych. 

W trudnych warunkach so- 
cjalnych, jakie wówczas pano- 
wały, zjawiali się agitalorzy ko 
munistyczni, którzy w ten, czy 
inny sposób przeawiali niejed 
ncksotne swoją działalność. 

Świadek poddaje krytyce zna 
m2 zebranie, na tórym miały 
miejsce rozruchy i twierdzi, że 
wówczas zarządzenia władz nie 
były przemyślane. | 

Mówi o tym jak rozmawiał z 
Drobnerem i Ciołkoszem, tlo- 
macząc im sytuację. Poruzzeni 
byli cni jego apelem, az gdy 
chcieli uspakajać tłum, rczagi 
towane masy okrzyknęły ich 
zdrajcami. Wówczas to powie- 
szono kukłę Drobnera. 

Popołudniowe posiedzenie wy 
pełniły zeznania świadka b. sta 
rosty myślenickiego Bassary. 
Świadek opisuje przebieg naj- 
ścia na swe mieszkanie w My- 
ślenicach. Twierdzi, że dom ca- 
ły podczas najścia otoczony był 
ludźmi z karabinami. 

Po zdemolowaniu mieszkania 
napastnicy wycofali się. Świa- 
dek stwierdził, że zabrano mu 
porifel z 900 zł. w gotówce, kto 
ry leżał pod poduszką i zega- 
rek. Szkody poczynione w mie- 
szkaniu ocenia na 500 zł. 

Prokurator zapytuje, czy od 
razu zdawał sobie sprawę, dla- 
czego Doboszyński poszedł na 
Myślenice. Świadek odpowiada, 
że począ!kowo było to dla nie- 
go zagadką, potem na podsta- 
wie informacyj urobił sobie po- 
gląd, że Doboszyński chciał po 
ruszyć chłopów i zaśarnąć kil- 
ka powiatów, lecz chłopi nie po 
szli na to. Świadek przytoczył 
m. in. fakt, że ludność nawet 
pomadała w pościgu za Dobo- 
szyńskim, 
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NOWY 
„Oteruczny” 
Puder do TONY 


Zadziwiający wynalazek 
oaryskiego chemika-kosmetyke 


„uder dó twarzy dziesięciokrotnie 
neńszy 1 lżejszy niż te kiedykolwiek 
tostało osiągnięte! Tylko puder utrzy- 
nujący się w powietrzu jest zużytko- 
wany! Na tem polega nowy zadz:- 
wiający sposób tabrykacji pewnego 
paryskiego chemika — zaadoptowany 
abecnie przez firmę Tokaion. 

T "U 


GQ POUDRE ERa 


A TOKALON p 
|= A MOUSSE DE imę fi 


Tokalos 


Puder 
oryginalnego 
znakomitego 
paryskiego Pudru Tokalon, przylega 


Sprawia to, że 
spreparowany wedlug 
francuskiego przepisu 


równo i gładko, pokrywając akórę 
akby niewidzialną powłoką piękności. 
Wynikiem tego jest zupełnie natu» 
realnie wyglądające piękno. Różni się 
zale bardzo od steromodnych pudrów, 
które nadawaty wygląd „maquillageu”. 
Puder  Tokalon zawiera  pozałem 
Pianke Kremową, dzięk' której trzyma 
się w zapu 3-im godzin. najber- 
dziej duszne; sah  restauracyjnej 
twarz Pan oie będzie oigdy wyma. 
gała przypudrowania, jeżeli używa 
Pan: Pudru Tokalon U schyłku prze- 
tańczone: nocy cera Pani będzie 
iwieża ı pozbawiona połysku. 


Zaraza wśród koni 

KISZYNIÓW. Jak podaja 
prasa, w powiecie Soroka (Bez- 
arabia) wybuchła zaraza wśród 
koni, których codziennie ginie 
ponad 200 szt. Zaraza przenosi 
się cstatnio i na krowy, świnie 
oraz owce. Z tego powodu wło- 
ścianie tamtejsi zostali pozba- 
wieni inwentarza i masowo zwra 
cają się o pomoc do rządu. 


7 tystęcy żołnierzy w niewoli 


ALFAMBRA. — Wojska gen. 


oczyszcza'ąc z 


nych jeńców. 


LONDYN. — Agencja Reute 
ra donosi z Rzymu: Były nie- 
miecki nas'ępca tronu bawi o- 
becnie w Corlina d'Ampezzo. 
gdzie przybył na sporty zimowe 
w początkach bieżącego tygod- 
nia. 

W otoczeniu księcia oświa1- 


W związku z notatką, w któ- 
rej donosiliśmy o zagadkowym 
napadzie na kupca bydła nieja- 
kiego Poznańskiego pod Wila- 
nowem, donosimy, iż podejrza- 
ny o dokenanie tego czynu Sza- 
om Pasamónik, znany pod prze 
zwiskiem  „Bomba”, przyznał 
się w trakcie przesłuchiwania 
do popełnienia zbrodni. 
Ponieważ przez dłuższy czas 
Pasamonik wypierał się popeł- 
nien'a potwornego czynu, pro- 
wadzące dochodzenie władze 
zarządziły konfrontację jego z 
wieśniakami, którzy widzieli u- 
ciekającego z lasu zbrodniarza, 
craz dokonały wiz'i lokalnej na 


Su"cesy wojsk powstańczych 


Wczoraj wieczorem liczba 


ranco posuwają się naprzód, wziętych do niewoli żołnierzy, 
nieprzyjaciela | walczących w szeregach wojsk 
Sierra Palomera. Wzięto licz- rządowych, przewyżzzała s.. 


| dem tysięcy. 


Kronprinz bawi we Włoszech 


iza 10 dii wróci do N'emiec 


czają, Że przybył on do Cortiny 
w celu odpoczynku i podróż je- 
go nie pozosiaje w żadnym 
związku z ostatnimi wydarże- 
niami w Niemczech. 

Były następca tronu zamie- 
rza powrócić do Niemiec w cią 
gu najbliższych 10-ciu dni. 


„Bomba” przyznał s'e do zbrodni 


dokcnanej na kandlirzu bydła 


„Uparty Pasamonik załamał 
się w końcu i przyznał do wszy- 
stkiego. Jak wynika z jego oś- 
wiadczeń, przygotował się on 
starannie do wykcnania zbrodni 
i idąc na miejsce spotkania z 
Poznańskim wziął ze sobą topo- 
rek, którym następnie uderzył 
z całej siły nieszczęśliwego z ty- 
łu w głowę. Co było po tym nie- 
vamięta. 


W czasie badania przeszłości 
ckazało się, iż Pasamenik przed 
niedawnym czasem karany był 
za pasersiwo. Przechcowywał en 
-kradzione przez sza'kę zło- 
Tzieśską przewody e'-/'ryczne, 
nechodzące z domu przy ulicy 
Chełmskiej, 
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Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 
Selim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójcm... 

Był to bohater narodowy Czeczeńczów (Czeczeńcy — to 
szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. 

Selim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olgińskiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
szawy). 

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, ucickła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana, Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną. 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana. 

O Sz:lim-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. Mimo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj- 
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
łim-Chanem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszystko nadaremnie. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaśnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę. 

"Tymczasem  Kibirow, _przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie Fa kia 
fanie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 
lepiej dasz sobie z tym radę.. Trzeba „uprzątnąć” z drogi 
tego Kibirowa..” 

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty”, potem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione- 
$o munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy- 
bał na życie Selim-Chana...* 

| A Kibirow, rzekomy „Ali”, powędrował z powrotem do 
Selim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamila. 


Szli krętych ścieżk „kęs: 
dostrzegli cl Łolalraki, a Sih, tedy piólećz daleka 


Szamil i Kibirow ukryli si í ; s. 
wi przeszedł patrol salien p Socie skalnej, a nad ni 
Nad ranem Kibirow przybył do Selim-Chana, któ do 
oczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula, 

„Ali. Ali naceszcie wróciłeś!" — : o: 
Selim-Chan, całując go serdecznie. zawołał na jego widok 

Pczybywszy do Selim-Chana, Kibirow s 
dać o a jaki sposób zamordował | er > oj 

Gdy Kibirow skończył swoje opowiadanie, Selim-Chan za- 
wołał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego”. 

W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
mator Michejew zwołał do Groznego wielką naradę. 

Na naradzie zabrał głos oficer Gregory Siokrski i o- 
świadczył: „Ja mam plaa, schwytania Selim-Chana*, Wszyst- 
kie głowy zwróciły się W pi dj z a ii 

Ot: i i oświadczył, że postara się w przebraniu 
oeie do bandy Selim-Chana, aby wydać = eż 
tym w ręce władz. Nagle, podczas zebrana, dano znać tele- 
fonicznie generał-gubernatorowi, że Selim-Chan porwał milio- 
nera amerykańskiego. kańskiego Selim-Chan 

Misię porwania milionera amerykańskiego òenm-ina 
| RN kibirowowi i Esaudowi. Przed udaniem się w drogę 

ibirow poszedł się pożegnać z Selim-Chanem, 

K'birow i Esand udali się do K'słowodska. Po A Ki- 
Birow tłumaczył Esandowi, że przy LR am itie is 
rykanina mówił tak cicho do Esauda, bo dl SIN Ali do- 
nadchodzący właśnie dżigit pozna go. „Ale dlaczego Aa 


tychczas o tym nie mówił?" — pomyślał Esaud, spojrzawszy 
by się pod, jakimś 


przenikliwie na K'b:rowa. = 
Esaud udał się do hotelu „Niagara . ` 
etekstem dowiedzieć czegoś o amerykańskim, m kosę 
y tym celu zawiązał rozmowę z portierem hotelu. kański 
Od porticra dowiedzieli się, że milioner zs = 
wyjeżdża wieczorem do Baku. Udali się więc 09a, o mana 
kającego w pobliskim aule Hamida i umówili się, że Twą 
będzie czekał z parą koni niedaleko stacji Dagestan. *a 
miano dokonać porwania milionera. 
i Esaud i Kbirow włoży!i mundury oficerskie i w e] gat 
braniu udali się na dworzec kisłowodski, Tam zohaczyu ofi 
lionera pmeryksńckiat=, jak wychodził na peron. aj nott 
oerowie” podążyli także ku drzwiom, prowadzącym na perdia 


Peron był jasno oświetlony i równie ożyw-ony, 
jak poczekalnia dworca. Pełen był ludzi, dążązyc 
w różne strony. Niektórzy barázo się spieszyli, 
przepychali łokciami przez tłum, bo pociąś ich miał 
ruszyć za chwilę. 

Przed wagonami stały grupki ludzi, żegnano Się 
z odieżdżającymi, zamieniano ostatnie pocałunki... 
Co chwila grupki te musiały się rozstąpić, bv prze- 
puścić numerowych z ciężkimi wal:zami, albo też 
wózki, zwożące kagaż do odpowiedniego wagonu. 

Amerykański milioner rozejrzał się po peronie 
i zwrócił się do przechodzącego obok urzędnika ko- 
leowego tonem zapytania: 

— Pociąg do Baku?... 


Urzędnik wskazał ręką odpowiedni tor. 


tt COOH RLZ OC O OTOZ ZOZ AEE 


WE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
, DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 


— Ten drugi na lewo, — odpowiedział, 

— Dziękuję... — Amerykanin do.knął ręką ka- 
pelusza, uchyłaiąc go lekko i poszedł we wzkaza- 
nym kierunku. Za nim — ci sami trzej mężczyźni, 
którzy go nie edstępowali od chwili przybycia na 
dworzec. 

Kibirow i Esaud szli tuż za nimi w oddaleniu 
paru zaszdwe kroków. 

— Popatrz no na tych trzech, Ali — powiedział 
cicho Esaud — ciągle idą za nim... 

— Tak... to pewnie ci deiekiywi.. — odpowie- 
dział równie cicho Kibirow — Jeżeli wejdą z nim 
razem do jednego wagonu, to będzie nie dobrze... 
Musimy im koniecznie w tym przeszkodzić... 

Amerykanin stał przy drzwiach wagonu. Nume- 
towy wnosił już walizy do przedziału, a Ameryka- 
nin stawiał już nogę na stopniu... 

„ Nagle wyrośli przed nim dwaj oficerowie, z któ- 
rych jeden był bardzo wysoki... Gdy tylko Amery- 
kanin znalazł się w wagonie, dwaj oficziowie we- 
szli tam również, tuż za nim... 

Trzej mężczyźni spojrzeli po sobie w za! łspz* 
taniu. Nie w'dzieli widać, co teraz zz ić; weiśś, 
czy nie wejść do tego samego przedział. /... 


! 


|| i 
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— Zobacz no, Mikołaju Mikołajewiczu. Piszą, 
te jeszcze nie wykryło zabójcy Kibirowa. 


Poszeptali chwilę po cichu mieg i we- 
szli do przedziału dhek, obok +38 REC 
był teraz Amerykanin.. Uważali, że towarzystwo 
dwóch oficerów jest zupełnie bezpiecząe dla milio- 
nera... 

Esaud uśmiechnął się nieznacznie do Kibirowa, 
rzuciwszy na niego wesołe spojrzenie, które mówi- 
ło wyraźnie: 

„Udało się!... Doskonale... 
pójdzie gładko”... 

Amerykanin odstawił walizkę, którą trzymał w 
ręku, zapłacił numerowemu za zaniesięnie waiiz 
powiesił płaszcz i wyciągnął ze srebrnej, wysadzanej 
drogimi kamieniami papierośnicy, grube cygaro... 

Kibirow i Esaud usiedli, rozmawiając ze sobą 
półgłosem, swobodnie... Po chwili Kibirow wstał 
i podszedł do okna... Oparł się wygcdnie o parapet 
i wyglądał na peron. 

Czuł się teraz lekko i dobrze, Do odejścia po- 
ciągu było nie więcej, jak dziesięć m nut. „Ptesz k” 
był w klatce, nie mógł im się teraz wymknąć... Ki- 
birow mógł więc teraz postać spokojnie przy ok- 
nie. Później, gdy pociąg ruszy, zajmie się milone- 
rem... 

Kibirow wchłaniał w siebie z przyjemnością 
gwar, panujący na peronie, ten cały specyficzny na- 
strój, k'óry wyiwarza s'ę wśród lua, opr w dza- 
jących tlumnie do pociągu zna,omych i krewuych... 


Teraz już wszystko 


+ kiś młodzieniec 
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Jakże chętnie on, Kibirow, zmieszałby się z tym 
ożywionym tłumom, jakże chętnie porozm-wialby 
i on ze swoimi przyjaciółmi i kolegami!... 

Oto jakaś zakcchana parka żegna się czułym, 
długim pocałunkiem... On, już bez płaszcza i k: pz- 
lusza, kióry zostawił w przeczizle, trzyma ją w obję* 
ciach, szepcząc coś miłośnie. Ona, eleg:ncsa, mto- 
da dama, tuli się da niego tęszznie... 

Oficer Kibirow przypomina scbie swoje czułe 
pożegnania z damami, kiedy to nie widzi się nikoe 
go i nic, co się wokoło dzieje... Jak io dawno już nie 
rozmawiał w ogóle z kobietę ze swojej sfery! Za- 
Pok już prawie, jak wygiąda zaio.ny uśnizch 

obiecy, w jaki sposćb spogiądz się na miodą damę, 
żeby wywołać na jej twarzy tak ponętną łznę za- 
wstydzenia... 

Te myśli Kibirowa przerwało wołanie kcnduk- 
torów: 

— „Wsiadsćt.. Pociąg rusza!” 

Dało się słyszeć trzaskanie zamykanych drzwi, 
a po chwili ostry gwizd lokomotywy przeszył po- 
wieirze. 

Pociąg ruszył z miejsca. 

Stojący na peronie ludzie wołali coś do oT'eż- 
dżających, wysmachiwali rękoma, chusteczl. ami... Ja- 
biegł za pociągiem posy:ając calu- 
sy kobiecie, wygłądającej oknem.. Jakiś mężczyzna, 
słów przyhieg! w ostatne! chwili na peror, akurat 
wtedy, gdy pociąg ruszył, stał z niepo:rzetnym mu 
już bukietem w ręku, spoglądając żałośnie za zni- 
kającymi mu sprzed nosa wagonami... „Biedny“ mło- 
dzieniec, nie zdążył nawet machnąć ręką do tej, dla 
której przyniósł piękne kwiaty... Ona pewnie pomy* 
śli, że wcale nie przyszedł się pożegnać... 

Pociąg szedł najpierw powoli, porem zwiększał 
coraz bardziej szybkość... Światełka dworca kiso- 
wodskiego zaczęły znikać w dali i pocą$ utonał w 
ciemnościach, rozświetlanych tylko snopem iskier, 
buchających z lokomotywy... 

Kibirow odszedł od okna i us'adł obok Esauda, 
rozpierając się wygodnie na miękkie’, obitej piu- 
szem ławce. Naprzeciw niego siedział Amerykanin 
zamyślony, z grubym cygarem w ustach. j 

Kibirow wyciągnął gazelę, to samo zrobił, Esau 
i obaj zagłębili się w czytaniu, udając, że nic ich po- 
za tym nie obchodzi... 

Kibirow od czasu do czasu rzucał zza gazety 
szybkie spo'rzenie na Amerykanina. 

Przez dłuższy czas jechali w milczeniu. Prze- 

rwai je Kibirow, zwracając się do Esauda: 
Zobacz no, Mikołaju Mikołajewiczu... P.szą, 
że jeszcze nie wykryto zabójcy Kibirowa... — mówił 
głośno Kibirow. — To ta przeklęta banda Selim- 
Chana... 

Siedzący naprzeciwko Amerykanin spojrzał 2 
zainteresowaniem w stronę oficera. 

— Ach... wasz Selim-Chan... — wtrącił łama” 
nym rosyjskim. — Już ja słyszałem o nim... » 

„Sam się wciąga do pa To doskonzle' = 
pomyślał Kibirow, i odpowiedział: 

— Pan nie z Rosii, prawda?... Od razu się åo- 
myśliłem... 

— Tak, ja z daleka... z Ameryki... 

— O, aż z Ameryki.. To rzeczywiście kawałek 
drogi... — uśmiechnął się Kibirow — Przyjech”ł pan 
zapewne na kurację do naszego Kistowodska?... 

— Tak... no i za interesami także, rozumie pan... 
Mam w Baku naitę.. Szyby naftowe... — pop:awił 
z uśmiechem. 

Amerykanin mówił powoli, dobierając wyraz 
po wyrazie. Nauczył się już wprawdzie mówić 'ako 
tako po rosyjsku, gdyż przyjeżdżał tu co pzw en 
czas w sprawie swojej „nafty”, ale jednak pesiugi= 
wanie się tym językiem sprawiało mu jeszcze pewe 
ną trudność. 

— Tak... I jedzie pan teraz pewnie do B ku.. 
— odpowiedział Kibirow tonem osoby, zaciekawio- 
nej rozmową. 

„ —— Właśnie... Ale ten wasz Szlim-Chan to w'el- 
ki zbój... — wrócił milioner do poprzedniego t m- tu. 

— Tak, to prawda.. Teraz znów popełnił jak'eś 
morderstwo... — odparł Kibirow. i 
Czytałem o nim i w naszej Ameryce... A tu 
na własne oczy widziałem... 

— Co? Selim-Chana?... — wiracił Esaud. 

Esaud nie miał wcale ochoty odzywać s'e teraz. 
To już należy do Aľego" —. WŁA H 
T A M EN S myślał. Musiał jedna 
przecież powiedzieć choć parę stów... 

Nie.. ale takiego z jego bandy... M2 m-i-h 
oczach porwat kogoś... — odpowiedział Ameryka* 
nin — To był taki duży człowiek... O, taki jak pan... 

Esaud zadrżał instynktown'e. 
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Budujemy ści 


terenie 


W dniu dzisiejszym przy- 


Dzis i jutro na 
Kielc odbywają się dni profbywa do Kielc z Warsza- 
pagandowe Ligi Morskiej ijwy prezes Zarządu Głów- 


Kolonialnej pod hasłem „Bu |nego LMK. gen. Kwaśniew- 
dujemy ścigacz morski Kieljski, który w czasie 
zentacyjnej akademii, jaka 


będzie miała miejsce jutro 
NE SF TTW OERRZTNE WADZE |, Sali teatralnej Domu WF. 


Wieczorek 
artystyczny | 


Związek Absolwentów Szkój 
Srednich Ziemi Kieleckiej urzą 
dza jutro t. j. w niedzielę w Li 
sali Teatru Polskiego wieczór 
ariystyczny w czasie którego} 
zostanie odegrana komedia Ma 


repre- 
czanin“. 


Do jednych z najbardziej 


szyńskiego p. t „Tak a uie]żywotnych organizacyj spo- 
inaczej . łecznych na terenie Kielc i 
Początek o godzinie 17-ej.fpowiatu kieleckiego jest nie- 


Ceny biletów od 25 gr. wątpliwie Liga Morska i Ko 
(lonialna, która obecnie liczy 
około 15 tysięcy członków 
zgrupowanych w 44 samo- 
dzielnych oddziałach i tyłuż 


kołach szkolnych i gmin- 


Kina, „kieleckie: 


ea 
| 


Czwartak Premiera nych. 
E drzwiach zam- Hina ? 
Gaace: wała: c Najliczniejsze są oddziały 
robotnicze i wiejskie, gdzie 
Bmsina: Zatańczymy 


liczba członków płaeących 
składki stanowi ponad zo] 


|procent ogólnej liczby człon- 


WF. i PW. Zbudż się i żyj 


meamna annua | PT 
ów. 
Dom anie. bez Fakt ten świadczy naj- 


wymowniej zarówno o spo- 
łecznym nastawieniu robot- 
nika i chłopa, jak również 
o żywotności i popularności 


haseł LMK. 


Swiat Pracy, dzięki uma 
jętnej propagandzie, zapo-) 
znał się należycie z celami 
i dązeniami Ligi i zrozumiałł 
jej doniosłą rolę gospodar- 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 


Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
CZTOWKEOLL PALENIE ELI 
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Kopen „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania w ka- 


sie kina „Palace w Kielcach 

biletu w ceme 75 gr. na wszy- czą, widząc w hasłach L. 
tkie miejsca ` E F a 
c M. K. zapowiedzi dążące 


do poprawy bytu i stworze 
nie dobrobytu warstw pra- 
cujących. 


BAR 
i RESTAURACJA 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19 


Zaprasza 


Problemy kołonialne Pol- 
ski są należycie zrozumiane 
i aceniane przez wieś i mia- 
sto, a zagadnieniem obrony 
morskiej naszych wybrzeży 


dziś na specjalne 


ji PW. wygłosi 


ciows przemówienie. 
Prezesowi Zarządu Głów 
nego towarzyszy marsz. Deb 
ski, oraz liczni czołowi dzia 
łacze ligowi z Warszawy, 
jak również działacze z po 
szczegótanych ośrodków ob- 


znajdują żywy 
społeczeństwie kieleckim. 
które przystępuje do ufun* 
dowania ścigacza morskiego 
„Kielezanin”. 

Warto zaznaczyć, że to 
scmo społeczeństwo złoży- 
ło swój ołiarny grosz na 
łódz podwodną im. Marsz. 
Piłsudskiego, która obecnie 
jest już w budowie, Ścigacz 


odzew w!morski 


okolicznoś-|wodu kielecko-radomskiego 


LMK. 


Pedajemy program dni 
propagandowych Ligi Mor- 
skiej i Kolonialnej na tere- 


rocznicy odzyskania morza. 


Liga Morska i Kolonialna 


iczy na terenie kieleckim około 15 tysięcy członków 


„Kielczanin” będzie 
nowym dowodem ofiarności 
miejscowego społeczeństwa 
jeżeli chodzi o cele związa- 
ne z dobrem państwa, co 
prowadzi bezpośrednio do 
dobra ogółu obywateli. 

Budujemy ścigacz morski 
„Kielczanin* — hasło to mu 
si się jaknajprędzej zrealizo= 
wac. 


Sygnatura Km. 659/35. 


OBWIESZCZENIE 
o licytacji nieruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego ' 
w Słomnikach Tadeusz Pierz- 
'chalski, mający kancelarię w 
Słomnikach ulica Piłsudskie- 
go 8, na podstawie art. 676 i 

9 k. p. €. podaje do publicz- | 
nej wiadomości, że dnła 17 
marca 1938 r. o godz. IO-ej w 
w Słomnikach w Sądzie Gro- 
dzkim odbędzie się sprzedaż 
w drodze publicznego przetar- 
gu, należącej do dłużniczki 
Łołii Zębałowej żony Aleksan 
dra nieruchomości wschodnia 
połowa osady włościańskiej w 
Poskwitowie, gm. Iwanowice, 
zapisana w tabeli pod Nr | z 

połową domu i chlewów z pół 
nocną połową stodołv 1 ogrodu 
z placem pod budynkami o- 
golnej przestrzem 4 dziesięciny 
67 sążni. 


merderca 


Ulegająca sprzedaży naed 
chomość oszacowaną została u- 
mownie na zł. 6.000. suma zas 
wywołania wynosi 4.500 zł. 


Licytant przystępujący 
\przetargu obowiązany jest zło- 
żyć rękojmię w gotowiźnie w 
kwocie zł. 600, albo w takich 
papierach wartościowych bądż 
kstążeczkach wkładkowych in- 
stytucyj, w których wolno u- 
mieszczać fundusze małolet- 
nich. Papiery wartościowe przy- 
jęte będą w wartości trzech 
czwartych części ceny giełdo- 
wej. 


Przy licytacji będą zacho- 
wane ustawowe warunki licy- 
tacyjne, o ile dodatkowym pu- 
aieo obwieszczeniem nie 

będą podane do wiadomości 
warunki odmienne, 


Prawa osób trzecich nie bę- 
"dą przeszkodą do licytacji i 
jprzysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 


a 
dania barowe W Rd et osoby te przed rozpoczęciem 
Maczanka z polędwiczką 50 gr. a nie z R 
Zrazy po nelsońsku 50 ,, iar ze wniosły powództwo o zwol- 
bac: nimówsewajii 40 gr PPR Jno że w PIEYZWN ALEI nienie nieruchomości lub jej 
atbasa fir . c d k iże uz 
Bigos staropolski Ki of -| W restauracji Michała Fur-izabit Romana Rytla. lat 29, Er A pa EA 
Fasola po bretońs " imanka w Daleszycach, pow.|mieszkańca Daleszyc. ; go sądu, nakazujące zawiesze- 
Ceny niezmienicne od 1935 Pakel leckiego, Drezno ich at. Drezno zabójstwa dokoał z nN 


"lat 34, poc hnięciem noza w piers namawy. Sprawców zatrzymano 
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niki elektryczne, żelazka, ; 
imbryki, kuchenki, grzałki Sensacyjny proces na wo 


do rurek, poduszki i inne 


ao nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Rademskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka kec. w Radomiu 


ulica Traugutta Nr 53 
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Dprawa o 
skierowana przez posła Sob 
czyka przeciwko redaktore- 
wi odpowiedzialnemu ABC. 
znajdzie się w dniach 14 i 
15 lutego na wokandzie JSą- 
du Okręgowego w Kielcach. 


QOQON: munns OOO 


Poseł Sebczyk skarży ABC. 


kandzie Sądu Okręgowe- 
ielcach 


Na rozprawę powołano 
z obu stren licznych świad- 
ków. Proces zapowiada się 
niezwykle ciekawie I zapew 
ne obfitować będzie w sen- 
sacyine momenty. 


W ciągu ostatnich dwóch ty- 
godni przed licytacją wolno os 
glądać nieruchomość w dni po 
wszednie od godz. Bej do 18 

aktą zaś postępowania egze- 

ucyjnego można przeglądać w 
Sądzie Grodzkim w Słomni- 
kach, ul. Kościuszki. 


Dnia 3? stycznia 1938 r. 
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M EYE mesa 


Kupon ulgowy „K. - Expressu € Codz. S 


okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w venie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU". j 


nie miejscowym z okazji 18; 
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jacz morski „Kielczanin“ 


Sobota [2 lutego 1938 r. 
Godzina 8.30. @twarcie Kar- 


su i przemówienie prezesa Za- 


rządu Obwodu | MK. 
Godzina 9—-10. O wychewa- 


niu młodzieży w duchu 


mor- 

iškim — insp. obw. szkolny, 

wiceprezes Zarządu Obwodu 
LMK. St. Rychter. 

Przerwa od godz. 'Q0 do ll. 

celem powitania na dworcu 

kolejowym prezesa Zarz. Gł 


LMK, gen. Kwasniewskiego. 
Godzina 11,15—12.15, „Cele 


i zadania LMK. i organizacja 
Kół Młodzieży Szkolnej LMK. 
red, Niwiński. 

Godzina 12.15 — 13.15. „Ce 
łe i zadania F.O.M.—insp. Swe 


dowski. 


Godzina 13.15 —- 14 15. ]„Ko 
rzyści patita z posiada- 
niem dostępu do Morza” — 
dyr. Pankiewicz. 

Przerwa od godz. |4.15 de 
15 min. 30. 

Godzina 15.30-16.30. „Poł- 


ska Flota handlowa i wojenna“ 
mgr. B. Krzywiec. 


Godzina 16.30—17,30. „Prze- 
ludnienie wsi, a problem kalo 
nialny” — dyr. Paszkiewicz. 

Godzina 17.30 -- 18.30. „Po 
lacy poza granicami Polski” —- 
insp. Szwedowski, |l-gi wice- 


prezes Źw. Polaków z zagra” 
gais 
R ele 18.30—19.30. „Czy 
zdobędziemy kolonie" dyr. 
ankiewicz. 
Niedziela 13 lutego 1938 r. 
Godzina ł|. Uroczyste Na- 


bożeństwo z racji IB rocznicy 
ódzyskania Morza. w kosciele 
katedralnym, celebrować be- 
dzie |. E. Ks. Biskup Franci- 
szek Sonik, 


Godzina 12.30, Akademia. 


Nr H Km. 50/38. 


Obwieszczenie 
o licytacji ruekemeści 


Komornik Sądu Grodzkiego 
w Jędrzejowie rew. II mający 
kancelarię w Jędrzejowie ulica 
|1 Listopada Nr 32, na podsta 
wie art. 6®2 k. p, c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 
22 iutego!938 r o godz. 9-ej 
taso w Sosnowcu, gm. Sedzi- 
szów-kiel, odbędzie się licyta- 
cjajruchomości, należących do 
Józefa Walochy składających 
się z żrebicy (szpaczka) 5 mies. 
3 metrów pszenicy, 2 metrów 
pszenicy w słomie, 40 metrów 
ziemniaków, 2 metrów owsa i 
stodoły drewnianej obitej des- 
kami krytej słomą na 


| 


rozbiór- 


kę, oszacowanych na łączną 
sumę 874 zł, na rzecz Anny 


Lech ze Słaboszewic gm. 
datszów-kielecki. 


De~ 


Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejsc: 
czasie wyżej oznaczonym. 


Dnia 9 lutego 1938 r. 


i 


leń jesteś już 
|członkiem LLM K 
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Redakcja i Administracia” Kielce, ul. Żytnia 8. 


Drukarnia „Spółdruk* 


Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


